
w 1960 roku Polsœ « g r o z i » i n w a z j a . . . młodzieży - $łr. 3 - 4 
m 

LA SEMAINE POLONAISE | « m m% m m 

.957 I T w o d n i k P o l s k i N O V E M B R E 

L I S T O P A D 

Nr. 6 ^ OtHA 30 fr. 
H-- ••,• ti 

M 

4 

NA WSi POLSKIEJ 

NIEDALEKO PARYŻA 

Strona 9. 

'.A 

. 

L< • 

W 

à m 
¡••is 

lî s... 

•m 

wm. 

f % 



śledzi po kolana. Obrazek z obfitych połowów polskich na Morzu Północnym. 

Nowv ambasador ZSRR w Polsce, p. Abrasimow, w chwili po 
wręczeniu listów uwierzytelniających przewodniczącemu Rady 

Państwa, A. Zawadzkiemu. 

Profesor dr. Daniel Bo vet, ze Szwajcarii, otrzymał tegoroczną nagrodę Nobla 
z dziedziny medycyny za pracę nad zastosowaniem trującej rośliny currary 

w lecznictwie. 

Gaston Palewski, nowy ambasador Francji w Rzymie. Na 
lewo prezydent Włoch, Gronchi. 

PHOTO CAF. KEYSTONE 
ASSOCIATED PRESS 

Jedna ze scen najnowszego fil-
mu Chaplina pt. „Król w No-
wym Jorku", którego premiera 
odbyła się ostatnio w Paryżu. 

Król mody paryskiej, Christian 
Dior, zmarł 24 października w 
Monte Catini we Włoszech, 
śmierć jego okryła żałobą 
wielkie domy mody w Paryżu. 

Bruksela przygotowuje się gorączkowo do 
Wielkie j Międzynarodowej Wystawy, której 
otwarcie nastąpi z początkiem 1958 roku. N a 
zdjęciu: fragment wielkiej konstrukcji meta-
lowej, obrazującej potęgę energii atomowej. 



Tygodnik Polski 
N A S Z A O K Ł A D K A 

Oto Maria Łuczak, matka rodziny 

polskich robotników rolnych, któ-

rzy żyją niedaleko Paryża. Czytaj 

nasz reportaż na str. 9, 10 i 11. 

W JVUJfMERXE: 
John R E E D : 10 dni które ws t r ząsnę ły św ia tem Str. 5 

Przemówien ie W . G O M U Ł K I 

na p lenum K C P Z P R Str. 7 

Mac ie j K U C Z Y l ^ l S K I : W lodowym pustkowiu Str 12 

Henry T O R R E S : T r u p w wagonie sypia lnym Str. 14 

C H A R L I E : Jak zdobyć popularność Str. 20 

W ROKU loeo 

« z AG RAŹ A » 
POLSCE 
INWAZJA... 
MŁODZIEŻY 

Napisał S T A N I S Ł A W M A N T U R Z E W S K I 
Adiunkt Zakładu Socjologii Polskiej Akademii Nauk 

R o z m a w i a ł e m w c z o r a j w P a r y ż u z 
em ig ran t em. I ł tóry spędził walcacje w 
Polsce. Jalco nauczycie l z zawodu, inte-
r esowa ł się n a s z y m szko ln ic twem. 

Zadz iw i ł a go w k r a j u o g r omna ilość 
dzieci; wszędzie masy dz iec iaków — ba-
w i ą się wśród ruin, łażą po rusz towa-
niacł i na budowlach, na skwerach setki 
w ó z l i ó w z n i emow lę tami . 

M ó j r o z m ó w c a zdradzał p r zy t em za-
nie i )okojenie j e dnym fak tem: oto w szko 
łach pods tawowych niższe k lasy pękają 
wprost od' nadmiaru uczniów, a starsze 
Sil niel iczne. Czyżby w i e l k a ilość mło-
dzieży p r z e r y w a ł a naukę po paru la-
tach? 

S.vtuacja nie przedstawia się byna j -
m n i e j tak ponuro i zna jdu j e w y t ł u m a -
czenie w z jawis lcu tak z w a n e g o „ w y ż u 
dz iec ięcego" i ,.niżu. młodz i eżowego" . 

Co rok — około 
ćwierć mil iona. . . 

w okresie w o j e n n y m ze wzg l ędu na 
wyn iszczen ie bio logiczne i t rudne w a -
runk i życia, z aw i e r ano w Polsce nie 
w i e l e małżeństw i przychodz i ło na św ia t 
nie w i e l e dzieci. 

Po w o j n i e sy tuac ja zmieni ła się ra-
dyka ln i e . W p ł y n ę ł o na to wie le czyn-
n i k ó w : r e l a t y w n y wzrost stopy życio-
we j , „ ep idemia malżei ' istw", poczucie 
s tabi l i zac j i i także brak połitylci regu-
lacj i urodzin. 

W poszczególnych re jonach i w po-
szczegó lnych rodzinacti proces ten m a . 
także i swo j e c iemne strony, a le w za-
sadzie jest - op tymis tyczny . M i m o w y s o -
k i e j śmierte lności wyn iszczonyc l i w o j -
ną połcoleń, co rok p r z ybywa ł o Polsce 
oko;o ćwierć mi l i ona obywate l i ; tak 
w i e l ka by ła iIo.ść urodzin. 

W efol ic ie m a m y ma lo l iczebne rocz-
n ik i wo j enne 1 bardzo liczebne rocznik i 
IJowojenne. 

li^oczniki powo j enne rozsadzaj.ą obec-
nie niższe k lasy szlcolne, a za parę lat 
dorastać zaczną do w i eku przedproduk-
c y j n e g o i p rodukcy jnego . Jest to pro-
ces b r zemienny w różnorodne następ-
s twa i już dziś specjal iści od sp raw 
w y c h o w a n i a g ł ow ią się nad proble-
mem, Ictóry przyniesie. 

A więc państwo młodz ieżowe? 
Jeśli z a s t anow imy się np. nad rocz-

n i k a m i młodoc ianych (13—17 l a t ) n iż 
d emog ra f i c zny pogłębia się tu i będzie 
się jeszcze w i ęce j pogłębiał do r oku 
1359 (sł iadek z ok. 1.800.000 na 1.700.000) 
Zaraz potem następuje ostvy zwrot , licz-

ba młodoc ianych g w a ł t o w n i e wzras ta , 
os iąga jąc już po trzech latach 2.300.000 
i da le j pnie się w górę. 

Roczn ik i starsze m ą j ą w Polsce ze 
wzg l ędu na wyn iszczen ie wo j enne w y -
soki wspó łczynn ik w y m i e r a Iności. W 
latach sześćdziesiątych dorastaniu ob-
f i t y c h pokoleń powo j ennych t o w a r z y -
szyło będzie m a s o w e odchodzenie od 
czynnego życ ia starszych roczn ików. 

Tak więc proces w y m i a n y pokoleń 
stanie się bardzo i n t ensywny , stosunelc 
p rocen towy młodych i s tarszych ulegać 
zacznie stosunl iowo szybk ie j zmianie . 
Można by powiedzieć, że Połsl ia s tawać 
się zacznie państwem młodzieżowym. 

Jest to prognoza upoważn ia jąca do 
jak na jbardz i e j weso łych myśl i , a l e 
równocze.śnie pamiętać w inn i śmy , że 
każdy młodz i e żowy problem w d w ó j -
nasiib staje się ważny . 

Jeśli w ięc już teraz nie p r z y g o t u j e m y 
się do tego, jeśli będz iemy za ła tw iać 
wszelłcie sp rawy , ,.na bieżąco", role 59 
może nas n i ep r zy j emn i e zaskoczyć. 

Dla przyk ładu za s t anówmy się w t y m 
kontekście nad p rob l emem wołcołe jenia 
młodz ieży . 

Do roku 1955 obowi f^zywa!o K r a j u 

(Dol.:ończenie na str. i-tej) 
Na wycieczce liarcerskiej bardzo smakuje zupa z menażki. 

(Foto W . Pi-ażuch) 

e . 

studencki kabaret artystyczny w piwnicy (Foto Dalmos). 



W 1960 ROKU 

Inwazja... młodziezy 
(Dokończeni,' ze sir. 3-ej) 

ż e n u j ą c e na len t emat m i l c z en i e . P r z e -
stępczość n i e l e tn i ch , c h u l i g a ń s t w o , p ro -
s t y t u c j a — by ł y „ w y j a . ś n i o n e " j a k o w y -
łączn i e r e zu l ta t o d d z i a ł y w a n i a bur żua -
z y j n e g o s t y lu życ ia , pozostałośc i kap i -
t a l i s t y c z n y c h w p ł \ ' w ó w w r o g a k l a s o w e -
go. W s z y s t k i e te z j a w i s k a w m i a r ę bu-
d o w a n i a s o c j a l i z m u m i a ł y n i e m a l au-
t o m a t y c z n i e z an ikać . 

W w i e l k i e j d y s k u s j i p r z edpaźdz i e rn i -
k o w e j o k a z a ł o się, że z j a w i s k a te n i e 
t y l k o nie z a n i k a ł y , a l e p r z e c iwn i e , w y -
k a z y w a ł y stałą t endenc j ę z w y ż k o w ą , 
na p r z y k ł a d z r o k u na rok ros ła i lość 
e k s c e s ó w c h u l i g a ń s k i c h , co r o k u b y ł o 
i ch w i ę c e j o b l i sko t y s i ąc ! W o b e c t e go 
specjali .ści zaczę l i m n i e j z w r a c a ć u w a g ę 
na d e m o r a l i z u j ą c y w p ł y w ś r o d o w i s k 
s p e k u l a n c k i c h ( n i e w ą t p l i w i e i s to tn ie 
z n a c z n y ) a badać zaczę l i błędy i n iedo-
s tatk i s y s t emu w y c h o w a w c z e g o o r a z 
w y c h o w a w c z e r epe rkus j e b ł ę d ó w w r ea -
l i z a c j i s o c j a l i z m u . 

P r o c e s w y k o l e j e n i a 
z a h a m o w a n y 

F t o z m a w l a ł e m os ta tn io z p a r o m a p r a -
c o w n i k a m i s ą d ó w d la n i e l e tn i ch i za -
k ł a d ó w p o p r a w c z y c h a t ak ż e m i a ł e m 
okazj<; o b s e r w o w a ć ś r o d o w i s k a młodz i e -
ż y w y k o l e j o n e j . Odnoszę w r a ż e n i e , że 
t r u d n o w t e j c h w i l i m ó w i ć jeszcze o 
za-sadniczym z w r o c i e , o opadaniu nas i -
l en ia proces >w w y k o l e j e n i a , n a t o m i a s t 
m o ż n a r y z y k o w a ć tezy , że zos ta ły o n e 
zahamowane. 

Spadek m o ż n a z a o b s e i w o w a ć w po-
s z c z e g ó l n y c h r e j o n a c h , w poszczegó l -
n y c h g r u p a c h w i e k u . S t a t y s t y k i n i e 
o d d a j ą zre.sztą p r e c y z y j n i e k i e r u n k u 
z m i a n , ł ) o w i e m wzrasta równocze.inie 
stopień wykrywalności przestępstw; — 
r z e c zyw i s t o ść z d a j e się być — t y m ra -
z e m — ba rdz i e j o p t y m i s t y c z n a od o f i c -
j a l n y c h c y f r , 

C l i u ł i g a ń s t w o i przestęj jczość młodz i e -
ż y z a n i k a w t y c h ś r o d o w i s k a c h , k t ó r e 
w s t ę p o w a ł y na po zy c j e an t yspo ł e c zne z 
p o w o d u młodz i eńc zego „ w e l t s c h m e r z u " , 
g o r y c z y i buntu p r z e c iw r z e c z yw i s t o ś c i . 
T a m , gdz ie u s u w a m y p o w o d y o w e j go -
r y c z y i buntu, młodz i e ż z a c z y n a z m i e -
n iać s w o j a pos tawę . 

M ł o d z i e ż , , l u ź n a " — 
g ł ó w n ą t r o s k q 

A l e I s tn ie ją t akże ś r o d o w i s k a ba rdzo 
z a a w a n s o w a n e w procesie w y k o l e j e n i a : 
to ś r o d o w i s k a u a k t y w n i a j ą s ię t e raz , 
k o r z y s t a j ą c z z e l ż en ia nac i sku a d m i n i -
s t r a c y j n e g o i z l i b e ra l i z a c j i w i e l u dz ie-
dz in życ ia . S z c z e gó ln i e s m u t n i e w y g l ą -
d a j ą te s p r a w y wśr i id m ł od z i e ż y „ l u ź -
n e j " , wś ród ludzi , k t ó i z y już się nie u-
c i ( f , a jeszcze nie pracują. W ł a ś n i e z 
t yc ł i ś r o d o w i s k r e k r u t u j e s ię ba rdzo 
w y s o k i procent c h u l i g a n ó w i przestęp-
C('NV. 

Jest rzeczą w a ż n ą , by n i e dopuśc ić 
do p r z e j ś c i o w e g o choc ia żby p o w i ę k s z a -
n ia się l i c zby o w e j „ m ł o d z i e ż y l u ź n e j " , 
do f o r m o w a n i a się ś r o d o w i s k d e m o r a -
l i z ac j i . 

Obecn ie w i ę c m y ś l i się o p r z y g o t o w a -
n iu n o w e j k a d r y w y c h o w a w c ó w , op ra -
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c o w a n l u m e t o d y k i p racy , z m o b i l i z o w a -
n i u ś r o d k ó w f i n a n s o w y c h i o u t w o r z e -
n i u o d p o w i e d n i c h i n s t y tuc j i . W s z y s t k i c h 
t y c h s p r a w n i e m o ż n a z a ł a t w i ć z d n i a 
n a dz i eń i j eś l i n i e p r z y g o t u j e m y s ię 
już dz iś do p r z y s z ł y c h zadań , w l a t a ch 
s ześćdz i e s i ą t ych c z e k a j ą n a s w i e l k i e 
t rudnośc i . 

W a ż n ą r o l ę m a tu o r g a n i z a c j a h a r -
cer.ska. 

D e c y d u j e o k r e s o b e c n y 
A l e h a r c e r s t w o nie z a ł a t w i w s z y s t k i c ł i 

p o r u s z o n y c h p r o b l e m ó w . Z n a c z n e j czę-
ści m ł o d z i e ż y n i e o d p o w i a d a skau to -
w y s t y l ż y c i a . S z c z e g ó l n i e ś r o d o w i s k a 
s t a r s z e j m ł o d z i e ż y m i e j s k i e j u w a ż a j ą 
h a r c e r s t w o za o r g a n i z a c j ę t r o chę dz ie-
c inną , a n a c h r o n i c z n ą . 

N i e k t ó r e z t y c h ś r o d o w i s k s a m o r z u t -
n i e s z u k a ł y n o w y c h f o r m p racy , t w o -
r z y ł y na j ró żnorodn i e j . s z e k l u b y , k ó ł k a za 
i n t e r e s o w a ń , oś rodk i s a m o u c t w a i pod-
nos z en i a k w a l i f i k a c j i z a w o d o w y c h , śro-
d o w i s k a spo r t owe , t u r y s t y c z n e , a r t y s -
t y c zne . Jedne z t y c h g r u p m a j ą f o r m y 
b a r d z i e j s k r y s t a l i z o w a n e , i nne b a r d z i e j 
l u źne , j edne m a j ą ce le spec j a l i s t y c zne , 
i n n e b a r d z i e j ws z e chs t r onne . 

Od p e w n e g o czasu pos tu lu j e s ię w 
P o l s c e kon i eczność u t w o r z e n i a c a ł e g o 
w a c h l a r z a r ó ż n o r o d n y c h f o r m p r a c y 
w y c h o w a w c z e j , k t ó r e by w y c h o d z i ł y n a -
p r z e c i w w s p o m n i a n y m i n i c j a t y w o m 
m ł o d z i e ż y . W t e j c h w i l i s p r a w a jest n a 
d o b r e j d rodze . Budz i o n a w i e l k i e za in -
t e r e s o w a n i e ze s t r o n y p a ń s t w a , ekspe r -
t ó w i c a ł e g o spo ł ec zeńs twa . W s z y s t k o 
w s k a z u j e na to, że p r o b l e m będzie pod-
j ę t y 1 że w y k o r z y s t a n y zos tan i e o b e c n y 
o k r e s n a p r z y g o t o w a n i e s ię d o w i e l k i c h 
zadań . Młodzi tramwajarze na przechadzce po pracy. (Foto Cartier-Iiresson) 

J E S Z C Z E N A K R A K O W S K I M 
P R Z E D M I E Ś C I U 

b r a m y pamię ta j ą dobrze s tarzy w a r s z a w i a c y . N i e g d y ś , 
przed laty , tereny te na leża ły do tak z w a n e g o dz i ekana 
czy l i p r o b i » z c z a wa r s zawsk i e go i to był w łaśn ie j e g o 
d w ó r , g d y nap r z e c iw , tam, g d z i e obecnie wznos i s ie 
pomnik M i ck i ew i c za , z n a j d o w a ł stę ratusz samodz i e lne j 
j u r y d y k i Dz iekani i . P o t em Dziekanka przemien i ła się w 
d o m z a j e z d ny , w k tó rym stawała szlachta, a przez prze-
pastną tH-ame w j e ż d ż a ł y do wnę t r za podwórza kocze, bry-
ki, karety, półkoszki i inne p o j a z d y , k tó rymi z j e ż d z a n o 
do miasta. A potem za czasów Prusa i S i enk i ew ic za w 
z a j e źd z i e t y m była s łynna restauracja „ H e r k u l a n u m " , na 
k tó re j w i d n i a ł d o w c i p n y napis „Jutro za d a r m o ! " . 

Spacerkimi pa WMs%aMfU 
DZ I S rus zamy sprzed kamien iczk i Johna na Krakow-

skim Przedmieśc iu . W j e j s t y l o w y m wnętrzu mieści 
się Zw i ą z ek L i t e ra tów . W p r z y l e g ł e j do Zw iązku Li-

t e ra tów kamien iczce , po ł o żone j Już na rogu P lacu Zam-
k o w e g o , w o l b r z y m i m hal lu, k tóry o tw ie ra się zaraz po 
o twarc iu d r z w i od u l icy , z n a j d u j ą się ruchome schody , 
w i o d ą c e na dó ł na Mar iensztat . 

W y c h o d z i m y z n o w u na ulicę. Na wpros t nas przy tu lona 
do kośc io ła Be rna rdynów p i ękn i e odbudowana ko lumnada 
pa łacowa . T o t y ł y n i e i s tn i e jącego już od w i e k ó w , a l e zna-
nego nam cł ioóby z „ P o t o p u " pałacu Kazanowsk i ch . Po-
została z n i ego ty lko od s t rony Mariensztatu szkarpa, na 
które j p rzy budow i e t e j dz i e ln i cy po w o j n i e umieszczono 
dowc ipną tabl icę z nap isem: „ T u pan Zag łoba w a l c z y ł z 
m a ł p a m i " . 

Tu , na K r a k o w s k i m , w i d z i m y za d a w n ą Resursą, obec-
n i e ho te l em d la wyc i e c z ek , z w i e d z a j ą c y c h W a r s z a w ę , s ta t y 
napis dobrze znany każdemu w a r s z a w i a k o w i a o znac za j ą cy 
d a w n i e j s iedziby T o w a r z y s t w a Dobroczynnośc i , z k tóre j 
• b e c n i e została t y l ko kap l i ca : „ R a s sacra m i s e r " ( Św i ę t a 
rzecz ulrastwo) . 

P r z e l d ż m y p r z e z ul icę I z a t r z y m a j m y aię p r z y stoją-
oo ] p o m i ę d z y Jezdnią a ehodnUi iam f i s u r z o Madonny . 

Ciotnna, kam i enna t w a r z w e ioniu z łoc is te j b a r o k o w e j 
ko r ony , pos ta « t r z y m a j ą c a w ob j ęc iach ma l eńk i e Dziec iąt-
ko r ó w n i e ż w z łoc is te j koron ie . T o lak kardzo z w i ą z a n a 
z W a r s z a w ą Madonna rassawsfca , a które j l egenda g łos i , 
ż e dopók i ona stoi na eofcoie. W a r s z a w a z a w s z e aię odro-
fU i . P rzeaz ło nad n ią już w io l o zaw lo ruch w o j e n n y c h i po-
ws tańczych o d czasu, g d y W ł o c h z miaata Passava , Bei-
lott f , w y r z e ź b i ł ją j a k o votum m a j ą c e ot ironió j e g o rodz inę 
od z a r a z y m o r o w e j , s z a l e j ą c e j w ó w c z a s w W a r s z a w i e , a 
następnie g d y za raza minę ła , o f i a r o w a ł ją p o w r a c a j ą c e m u 
spod W i e d n i a z w y c i ę z c y T u r k ó w , Janowi Sobieskiemu, któ-
r y w t y m ż e roku 16S3 ustawi ł Ją w t y m mie j scu na Kra-
k o w s k i m . 

W ten sposób spry tny Włoch upieitł d w i e p i eczen ie i 
P a n u Bogu I k ró l ow i , a sto l ica zyafcała Madonnę , którą 
lud wars zawsk i o tacza przez w i ek i czc ią . 

i d z i emy da l e j , z m i e r z a j ą c ku w i d n i e j ą c e j z da leka 
Dz iekance. 

T en n i e z w y k ł y g m a c h z o l b r z ym ią wnęką przepastne j 

Obecnie , Dz iekanka Jeet bursa d la stiKienteit w y ż s z y c h 
s zkó ł a r tya tycznych . W n ę t r z e Jej jest bardzo p iękno i staro-
ś w i e c k i * w po łączen iu z aowoiszesnymi w y g o d a m i . Dzie-
kanka i M w i ^ a z y ł a s i ę o p r z y l e g a j ą c ą do n i e j Mową Dzie-
kanltę, k tóra wy ro s ł a na mie jscu d a w n e g o gmachu , ł a źn i 
Fa jansa . 

P r z y s t a j e m y na c t iw i l ę na rogu Bednarskio f , b y apoj-
r zec w Oół, w kierunku W i s ł y na s tarannie odbudowane , 
ś l i czno d o m y te j u l i cy . Jesteśmy za p l ecami A d a m a Mic-
k i ew i c za . Obchodz imy wokó ł kratę, tę p i ękn ie kutą w 
kw ia t y i o w o c e że lazną balustradę, którą h i t l e rowcy pozo-
s taw i l i , zab i e ra jąc posąg poety na przetop ienie . Oto jeste-
ś m y już przed pomnik i em. Zza ba rwn i e kwi tnącyc ł i jesz-
c z e j es i ennych kw ia tów przepysznego klombu patrzy ku 
n a m tak dobrze z n a j o m a nam postać Mick i ew icza , który 
p o w r ó c i ł na s w ó j cokół w roku 1949, w te j s ame j postaci , 
w j ak i e j s twor zy ł g o Cypr ian Codebski , u schyłku zesz-
ł e g o stulecia. W s taroświeck im tużurku przyc iska d łon ią 
seriie... 

Karo l ina B E Y U N 
Itys.: Anton i Un jechowsk l . 



J o h n R E E D 10 DHI KTÓRE ^ 
WSTRZĄSNĘŁY Ì W I A T E M 

Czterdzieści lat temu, 7 listopada 
1917 roi<u, rozległy się echem na cały 
świat — dla Jednych zwycięsko, dla 
innych groźnie — strzały sprzed Pa-
łacu Z imowego w Petersburgu. Wieś-
ciły zdobycie władzy przez nową klasę 
społeczną, która jeszcze nigdy dotąd 
władzy nie posiadała. Rewoluc ja Paź-
dz iernikowa w Rosji przeszła Jako wy-
darzenie p ierwsze j miary do historii 
powszechnej . 

Pon i że j drukujemy f ragment doku-
mentu spisanego na gorąco w dniach 
październikowych 1917 roku przez 
Johna Reeda. Książka opowiadająca 
o ,,10 dniach, które wstrząsnęły świa-
t e m " przez wie le lat była na Indeksie 
w ZSRR. Dopiero po XX Zjeźdz ie par-
tii, w 1956 roku, zapowiada jącym od-
nowę życia polityczno-społecznego i 
naprawę popełnionych w przeszłości 
wynaturzeń i błędów, książka Reeda 
Jest wydawana i czytana w Związku 
Radzieckim. 

Obchody czterdziestej rocznicy Re-
woluc j i Paźdz iern ikowe] uświetnione 
będą wypuszczeniem w wszechświat 
drugiego sztucznego księżyca. Ten fakt 
ma w y m o w ę symbolu i w jakimś błys-
kawicznym skrócie obrazuje dystans 
pokonany przez Rosję między rokiem 
1917 a 1957. 

W środę, 7-go l istopada 1917 roku, 
•wstałem bardzo późno. Gdy wychodz i -
ł e m na N e w s k i , w y s t r z a ł armatn i , z 
t w i e r d z y P e t r o p a w ł o w s k i e j o zna jmi ł go-
dzinę 12. Dzień by ł chłodny, w i l g o ć w i -
siała w powietrzu. Przed z a m k n i ę t y m i 
w r o t a m i Banku P a ń s t w a stało k i l ku żoł 
n i e r z y uzbro j onych w ka rab iny z bag-
ne tami . 

„ P o czyje} stronie jesteście — zapy-
ta łem. — Po stronie rządu?" 

„Nie ma już rządu — odpowiedz ia ł 
Jeden z uśmiechem. — Sława Bogu!". 
To by ło Wszystko co m o g ł e m z n i ego 
yrydostać... 

T r a m w a j e jeźdz i ły j ak z w y k l e ; na 
k a ż d y m występ ie , k t ó r ego się można 
b y ł o uchwyc i ć , w i s i e l i pasażerowie . 
Sk l epy b y ł y o twar t e 1 w y d a w a ł o się na-
wet , że t h i m y m a j ą spoko jn ie jszy w y -
g ląd niż poprzedniego dnia. M u r y za-
k w i t ł y w nocy n o w y m i o d e z w a m i prze-
c i w k o pows ta i l u . Z w r a c a ł y się one do 
c ł i lopów, żołnierzy na froncie , robotni-
k ó w w P iotrogradz ie . Jedna z nich gło-
siła: 

DO PIOTROGRADZKIEJ RADY 
MIE.ISI<IE.I 

Rada mie j ska podaje do wiadomośc i 
obywate l i , że na n a d z w y c z a j n y m po-
siedzeniu 6 nstopada (2 i pa ' 'dz iernika) 
został przez nią u tworzony Komi te t Bez-
pieczeństwa Publ icznego, z łożony z czlon-

Lenin przemawia na wiecu w dniach rewolucji (Foto Keystone)] 

k ó w rady cent ra lne j 1 rad o k r ę g o w y c h 
oraz przedstawic ie l i r e w o l u c y j n y c h , de-
mok ra t y c znych organ izac j i . Centra lnego 
Kom i t e tu W y k o n a w c z e g o Rad Robotni -
czych I Żołnierskich De lega tów, Wszech-
rosy j sk i e go Kom i t e tu W y k o n a w c z e g o 
De l ega tów Chłopskich, o rgan i zac j i ar-
mi i , Centro f lo tu, P i o t rog rodzk l e j R a d y 
Robotn iczych I Żołnierskich Delega-
t ó w ( I ) , R a d y Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
1 innych. 

Cz łonkowie Kom i t e tu Bezpieczeństwa 
Pub l i c znego dy żuru ją w gmachu r a d y 
mie j sk i e j . T e l e f on nr . nr. 15-40, 223-77, 
138-36. 

7 listopada (25 października) 1917 roku. 
W t e d y jeszcze nie z d a w a e m sobie 

sp rawy , że to było ze strony rady mie j -
stciej wypow i edzen i e w o j n y bolszewi-
kom. 

ICuplIem numer „Robocz i j Put " . W y -
dawać się mogło, że jest to jedyna ga-
zeta, którą można dostać. N ieco późnie j 
zapłac i łem jak i emuś żo łn ierzowi 50 ko-

pie jek za „ u ż y w a n y " „D ień " . Bolszewic-
ka gazeta, w y d r u k o w a n a na o g r o m n y c h 
arkuszach w zdobyte j d rukarn i p isma 
„ R u s k a j a W o l a " , m ia ła o g r o m n y na-
g ł ówek : 

„CAŁA WŁADZA RADOM ROBOTNI-
KÓW, ZOŁNlERZY I CHŁOPÓW! PO-
KOJU! CHLEBA! ZIEMI!" 

„ K a ż d y żołnierz, każdy ••obotnik, każ-
dy p r a w d z i w y socjal ista, każdy uczc iwy 
demokra ta musi zauważyć , ze za ta rg i^oliilu. 
r e w o l u c y j n y do j rza ł do natychmiasto-
w e g o za ła twien ia , k tórego też w y m a g a . 

A l b o — albo. 

potra f ią j e j u t r zymać dłuże j niż trzy; 
dni. N i e m a j ą ludzi, kt..,rzj' mogl iby, 
rządzić pańs twem. Może to nawet 1 le-
p ie j — dać i m spróbować. T o ich skoń-
czy..." 

Hotel w o j s k o w y na P lacu Świę tego 
I zaaka by ł strzeżony przez uzbro jonych 
m a r y n a r z y . W \vestibulu zna j dowa ł o 
się k i l ku przys to jnych mlodj 'Ch of lce-. 
r ó w . Space rowa l i po kory tarzach, szep-
cząc między sobą. M a r y n a r z e nie wypu^ 

I nag le na u l i cy roz leg ł się pstry hulc 
wys t r za łu i zaczęła się gęsta strzelanl-

A l b o wla"d"za'przechodzi w ręce b a n d y . W y b i e g ł e m z hotelu. Dookoła Pa -

straż przed Smolnym w Piotrogrodzie (Foto C A F ) 

bur iuazy jno-obszarn icze j , co oznacza 
k r w a w ą wszechrosy j ską ekspedyc ję ka r -
ną, która za le je ca ły k r a j k r w i ą żoł- . 
n i e rzy i m a r y n a r z y , ch łopów i robotni-
k i iw. Oznacza to r ówn i e ż t rwa l e w o j n y , 
n ieuchronną śmierć i głód. 

A l b o leż władza przejdzie w ręce re-
w o l u c y j n y c h robo tn ików, żo łn ierzy 1 
chłopów, co oznacza komple tne z l i k w i -
dowan i e obszarnicze j n iewo l i , na tych-
mias towe okie łznanie kapi ta l i s tów, nie-
zwłoczne zao f i a r owan i e s p r a w i e d l i w y c h 
propozyc j i poko j owych . W t ak im w y -
padku z iemia d la ch łopów i chleb d la 
g łodnych będą zabezpieczone, kont ro la 
nad f a b r y k a m i zabezpieczona, a bez-
m y ś l n e j rzezi położy się kres..." 

„ D i e ń " zamieści ł f r a gmen ta r y c zne 
sprawozdanie z bu r z l iwe j ubiegłe j nocy . 
Bo lszew icy zdobyl i centralę te le fonicz-
ną. Dworzec Bał tycki , B iuro Te l eg ra -
ficzne... Podchorążow ie z Pe t e rho fu nie 
mogą się dostać do P io t rogradu, K o z a c y 
są n iezdecydowani , paru m in i s t r ów a-
resz lowano, komendanta m i l i c j i m i e j -
skie j , Me jera , zastrzelono; aresztowania , 
kontraresz towania , potyczki między pa-
t r o l ami żo łn ierskimi , podchorążymi 1 
czerwoną gward ią . 

N a rogu Morsk i e j spotkałem kapi tana 
Gomberga , m ieńszew ika — oboroAca. 
By ł on sekre tarzem sekc j i w o j s k o w e j 
s w o j e j part i i . Gdy go zapytałem, czy 
powstanie już się rzeczywiśc ie zaczęło, 
odpowiedz ia ł wz rusza jąc r a m i o n a m i ze 
znużeniem: 

„Czort znajet! Zresztą, może bolszewi-
k o m uda się pochwyc i ć władzę, ale nie 

łacu Mar iańskiego , gdzie mieści ła alf 
„ R a d a Republ ik i R o s y j s k i e j " , działo sią 
coś n i e zwyk łego . Szeroki jilac przecięty, 
by l szereg iem żołnierzy, stojącyctt 
wzd łuż przekątnej . T r z y m a l i karabiny, 
w pogo tow iu i palrz5'Il na dach hotelu. 

„Prowo!;acja! Strzelają do nas!" —. 
k r z y k n ą ł jeden z nich, podczas gdy In-
ni pobieg l i ku wy j ś c iu . 

P r z y zachodnim rogu pałacu stał duży, 
samochód pancerny, na k t ó r y m powie -
w a ł a czerwona chorąg i ew . N a j e d n y m 
z jego boków w idn ia ł św i e ży naplai 
„S.R.S.D." ( Sow i e t Raboczich i Sołdata-
k ich Deputa tów) . Wszys tk i e ka rab iny 
m a s z y n o w e mia ł sk i e rowane na Sobór 
Sw . Izaalca. U w y l o t u N o w e j U l i cy pię-
t rzy ła się barykada, skrzynie , beczki, 
j ak iś s tary materac, w a g o n t r a m w a j o -
wy.. . . W y b r z e ż e Mo jk i było zabarykado-
w a n e stosami belek. Ki 'ó tk ie kloce z po-
b l isk iego składu drzewa ułożono w z d ł u ł 
budynku, tworząc p row i zo ryczne przed-
piersie... 

„Czy tu będzie jakaś walka?" — za-
pyta łem. 

„Prędko, prędko — odpowiedz ia ł żoN 
nierz n e r w o w o — uciekajcie towarzy-
szu, bo wam się coś przytrafi, oni nan 
dejdą z tamtej strony" — wskaza ł bu«., 
dynek Admi ra l i c j i . 

„Kto nadejdzie?" ' 
„Tego bratku nie mogę powiedzieć" -m 

rzek ł żołnierz I splunął. 
Przed we j ś c i em do Pa łacu stal t ł u m 

żo łn ierzy i m a r y n a r z y . Jakiś m a r y n a r i 
opowiadał o końcu R a d y Republ ik i R o . 
syjsklej . . . . 



J A K Ż Y J A 
Ł U O Z I E W 

BUDŻETY RODZINNE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

B u d ż e t y rodzinne p r a c o w n i k ó w 
u m y s ł o w y c h 

JA K ż y j ą w Polsce p racown i c y u m y s ł o w i ? N i e 
sposób jeszcze dać i v y c z e r p u j i c e j odpowiedz i na 
to pytanie . N a 1164 gospodars twa domowe , zba-

dane przez G ł ó w n y Urząd S ta tys tyczny w I k w a r t a -
le br., by ł o iK iw iem t y l k o 188 gospodars tw p racow-
n i k ó w u m y s ł o w y c h . Jest to reprezentac ja zbyt mała , 
aby na j e j podstawie w y c i ą g a ć ogó lne wn iosk i . 

Poza t y m ł )adanla te do t y c zy ł y w p i e r w s z y m 
etapie p r a c o w n i k ó w t y l k o czterech gałęz i p r zemys łu : 
g ó r n i c t w a w ę g l o w e g o , hutn ic twa , p r zemys łu maszy -
n o w e g o i w łók ienn iczego . N i e o b e j m u j ą w i ęc one np.^ 
u r zędn ików p a ń s t w o w y c h , p r a c o w n i k ó w rad narodo-
w y c h , nauczyc ie l i , przedstawic ie l i w o l n y c h z a w o d ó w 
itp. Dane na ten temat u z y s k a m y dopiero na po-
czątku r oku 1958. 

P a m i ę t a j ą c o t ych zastrzeżeniach, p r z y j r z y j m y 
się Jednak w y n i k o m , k tó re zostały już opub l i kowa-
ne. I lus t ru ją one dochody i w y d a t k i p r a c o w n i k ó w 
Inżyn i e ry jno - t echn i c znych oraz a d m i n i s t r a c y j n y c h w 
czterech, bądź co bądź, p o d s t a w o w y c h gałęz iach pol-
sk iego przemys łu . 

G o r z e j c z y l ep ie j ? 
I s tn ie je mn ieman ie , że p r a c o w n i k o m u m y s ł o w y m 

ż y j e się w Polsce go r z e j n i ż robo tn ikom. Czy bada-
nia budżetów rodz innych to po tw ie rdza ją? N i e . W y -
n ik i ich świadczą , że jest inaczej . P r z y p o m n i j m y , iż 
G U S podziel i ł wszys tk i e zbadane rodz iny na 5 g rup 
zamożności : I g rupa — na jednego cz łonka rodz iny 
przypada dochód do 400 zł., I I — od 400-600 zł., I I I — 
od 600 do 800 zł., I V — od 800 do 1000 zł., V — 
1000 zł. i w ięce j . 

Okazało się, że w d w ó c h na jn i ż s zych g rupach 
mieszczą się dochody oko ło 32 proc. zbadanych ro-
dzin robotn iczych i 21 procent zbadanych rodz in 
j i r a cown ików u m y s ł o w y c h . Na tomias t s t o sunkowo 
dużo, bo przeszło 42 procent gospodarstw pracown i -

k ó w u m y s ł o w y c h zna laz ło się w g rup i e n a j w y ż s z e j 
<rodzin robotn iczych jest tu t y l k o oko ło 22 procent ) . 

T a k w i ę c w rzeczywis tośc i przeciętna sy tuac ja 
ma t e r i a lna p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h jest n i ewą t -
p l i w i e — choć n ie o w i e l e — lepsza. W okres ie przed-
w o j e n n y m zresztą p r a c o w n i c y u m y s ł o w i zarabia l i w 
Po lsce o w i e l e l ep i e j niż robotnicy . Obecnie rozpię-
tość ta mocno się zmnie j szy ła . 

N i e jest to dobre — p i - zyna jmn ie j w stosunku 
do n i ek tó r ych grup. Bo np. f a chow i e c — inżyn i e r 
pow in i en zarabiać w i ę c e j od robotnika. Stan obecny 
p o d y k t o w a n y w i ęc został racze j koniecznością, w y -
n i k a j ą c ą z o g ó l n y c h b raków , a n ie ze ś w i a d o m e j 
tendencj i . 

O k a z u j e s ię , że . . . 
Z b a d a j m y jednak nieco dok ładn ie j dochody pra-

c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h . Przede w s z y s t k i m okazu j e 
się, że l w i ą część dochodu rodz iny s tanowią tu zarob-
k i g ł ó w n e j osoby w gospodarstwie d o m o w y m (od 
61,5 proc. w p r zemyś l e w ł ó k i e n n i c z y m do 76,8 pro-
cent w gó rn i c tw i e w ę g l o w y m ) . Sy tuac j a jest tu w i ę c 
inna niż u rodzin rolDotniczych, w k t ó r y c h przeważ -
n ie pracu je także d ruga osoba. 

P r z y oka z j i w y j a ś n i a się jeszcze jeden prob lem. 
Otóż w e d ł u g dość powszechne j opini i znaczną część 
dochodów pracow-nicy u m y s ł o w i czerpią obecnie w 
Po lsce z d o d a t k o w y c h zajęć. N i e w i e m , czy op in ia 
ta jest błędna ,czy też badania budżetów rodz innych 
n ie zostały dokładnie przeprowadzone. W k a ż d y m 
raz i e opub l i k owane w y n i k i nie po tw ie rdza ją te j tezy. 
W s k a z u j ą one, że różne prące doda tkowe da j ą ro-
dz inom p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h za l edw ie 0,5 — 2,2 
procent ich ogó lnego dochodu. 

Jako o c i ekawostce w a r t o jeszcze wspomnieć , iż 
objęc i badan iami p racown i cy u m y s ł o w i m a j ą p i ze -
w a ż n i e w i ę c e j dzieci, niż robotnicy . S t anow i to pew-
ne zaskoczenie, n i e m n i e j jest f ak t em. 

A w i ę c p racown i cy u m y s ł o w i ż y j ą dziś w Polsce 
n ieco lep ie j n i ż robotnicy . Czy potwierdza to także 
ana l i za ich w y d a t k ó w ? Myś lę , że tak. 

11« w y d a j q ? 
P r z y j ę l i ś m y poprzednio, że p e w n y m m i e r n i k i e m 

Btopy ż y c i o w e j r odz iny jest procent, jak i w o g ó l n y c h 
j e j w y d a t k a c h s tanowią rozchody na żywność . I m 
procent ten jest mnie j s zy , t y m przeważn ie w a r u n k i 
ma t e r i a lne r odz iny są lepsze. Po r ównu jąc , okaże , się, 
że g d y rodz ina robotnicza w gó rn i c tw i e w ę g l o w y i ń 
w y d a j e na ż ywność przeciętnie 52,7 procent swo i cB 
dochodów, to rodz ina p racown ika u m y s ł o w e g o — 
46,2 procent. W przemyś le w ł ó k i e n n i c z y m analog icz -
ne l iczby są następujące: 56,1 procent i 51,2 procent. 
W w y d a t k a c h na odzież 1 obuw i e proporc je są nato-
mias t odwrotne . W y n i k a stąd że p racown i cy u m y -
s ł ow i s tara ją się nieco l ep ie j ubierać. 

Jak przedstawia się przeciętna s t ruktura w y d a t -
k ó w rodz iny p r a c o w n i k a umys łowego? Pos łużmy się 
tu przec i ę tnym przyk ładem, zaczerpn ię tym z prze-
m y s ł u m a s z y n o w e g o . Jeśli p r z y j ą ć w y d a t k i na ż y w -
ność, inne t o w a r y oraz usługi zn 100, to podział ich 
będzie następujący : 

Żywność 49.2 
Odzież i o b u w i e 22,1 
Meble i sprzęt go.sp. d o m o w e g o 6,6 
K o m o r n e 2,0 
Opał, .światło 3,6 
H ig i ena i z d r ow i e 4,0 
A l k o h o l i ty toń 4,7. 
K u l t u r a i o św ia ta 5,1 
K o m u n i k a c j a i łączność 1,7 
Inne 1,0. 

K i l k a w n i o s k ó w 
Slrułs^tura jest w i ęc do.ść podobna do s t ruk tury 

w y d a t ł i u w rodz in robotniczych, o m ó w i b n e j w po-
przedn im a k t y k u l e w n r 4 „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 
T a k samo z w r a c a j ą u w a g ę s tosunkowo bardzo n isk ie 
w y d a t k i na k o m o r n e oraz opał i świat ło . Znaczne 
są proporc jona ln i e rozchody na a lkoho l i ty toń, ćp 
wskazu j e , iż nie m a j ą rac j i ci, k tó r zy tw ierdzą , że 
w Polsce p i ją dziś przede w s z y s t k i m robotnicy . 

W y r a ź n i e w i ększą pozyc j ę w t y m zes tawien iu 
s tanowią natomiast w y d a t k i na meble oraz sprzęt 
gospodars twa d o m o w e g o , a także na ku l turę i o.świa-
tę. T o jednak jest z rozumia łe i w iąże się z w i ększy -
m i w y m a g a n i a m i p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h w łaśn ie 
w tych dziedzinach. 

Ta i ł by z grubsza przedstawia ł się przeg ląd ak-
tua lne j sy tuac j i ma t e r i a l n e j p r a c o w n i k ó w umys ło -
w y c h w Polsce. Podk r e ś l am jeszcze raz, jest to prze-
giąć n i e w ą t p l i w i e niepełny. Bo p racown icy u m y s ł o w i 
za t rudnien i w przemyś le są na ogół lep ie j s y tuowan i 
n iż ich ko ledzy z innych dziedzin życ ia. Jeśli uwzg lęd-
n i l i ł i y śmy tu np. jeszcze nauczycie l i i u rzędn ików, 
sy tuac ja zapewne by łaby nieco goi sza. Jaka? bę-
dz i emy m o g l i powiedz ieć dopiero za k i l ka mies ięcy, 
g d y ułtoiiczone zostaną odpowiednie badania; 

Jan TORÓnCZYK 

W W a s z y n g t o n i e , na g ł ó w n e j u l i cy 
P e n s y l w a n i a stoi wspan ia ł y k o n n y po-
sąg. Jest to posąg K a z i m i e r z a Pułas-
k i e go — bohatera d w ó c h kon t ynen t ów . 

K a z i m i e r z Pułask i urodz i ł się 4-go 
marca 1747 w W i n l a r a c h pod Cze i -
skiem. Ojc iec jego, Józef Pułaski , za-
m o ż n y szlachcic, brał c z y n n y udział w 
życ iu po l i t y c znym Rzeczypospol i te j . K i l -
kakro tn i e w y b i e r a n y by ł na posła. 

S y n o w i e Józe fa Pu łask iego , podtrzy-
m u j ą c t radyc j ę s w y c h pr zodków, któ-
r z y w y r ó ż n i l i się pod Choc imem, z za-
pa ł em sposobil i się do sztuki w o j e n n e j . 
Z a w ó d r y ce r sk i K a z i m i e r z Pu łask i roz--
począł od 16 r oku życ ia na dwo r z e ks. 
K a r o l a Kur l andzk i e go . 

W k r ó t c e s ta je się j e d n y m z bardz ie j 
ctMiionych p r z y w ó d c ó w kon f ede ra t ów 
ba rskich. 

W 1772 r oku Ros ja , P r u s y I A u s t r i a 
podpisują k o n w e n c j ę r o zb io rową . W o j -
Kkii pruskie z a j m u j ą Poznań, To ruń i 
l>omorze, austr iack ie — N o w o t a r s k i e i 
Spiskie. F ranc j a , dow i ed z i awszy się o 
t raktatach ro zb i o rowych , o d m a w i a pol-
sk im pows tańcom pomocy . 

Po rozbiorze Pułask i uchodzi do Tur -
cj i , a potem do Paryża , gdzie p r z e b y w a 
jjrzez trzy lata. 

Z a w a s z q w o l n o ś ć i n o s z ą 
W e F r a n c j i dochodzą go wieśc i o 

powstan iu n i epod l eg ł o śc i owym w A m e -
r\ce p r z ec iwko Ang l i i . Zwróc i ł się wte-
dy do przedstawic ie la S tanów Z jedno-
cż imych w e F ranc j i , Ben iamina F r a n k -
l ina, z prośbą o przy j ęc i e go w poczet 
„ zacnych obywa t e l i bron iących wo lno -
ści i niepodległości swego k r a j u " . F r a n k -
l in dal mu list po leca jący do W a s h i n g -
tona. 

Pułaski uda je się do stanu Pensy l -
w a n i a i 23 l ipca 1777 r oku zgłasza się 
do sze regów a r m i i W a s h i n g t o n a . T u 
da j e się s zybko po jnać j ako św i e tny 
w ó d Ł P o obe j rzen iu oddziikłńw wa l c zą -
cych powiedz ia ł : „ N i e m a j ą butów, a le 

P U Ł A S K I 

RYCERZ BEZ SKAZY 
m a j ą serca, z t ym, panie, bracie, m o ż n a 
iść da l eko cho i na bosaka" . 

D o w ó d z t w o k a w a l e r i i 
16 wrześn ia 1778 roku Kongre.s mia -

n u j e K a z i m i e r z a Pu łask i ego g ene ra ł em 
b r y g a d y i dowódcą k a w a l e r i i a m e r y -

KAZIMIERZ PUŁASKI 

kańsk ie j . W obozie pod Trenton odwie -
dza go Kośc iuszko i oba j ś lubują sobie 
dozgonną p r zy j a źń . 

P raca nad t w o r z e n i e m k a w a l e r i i w 
A m e r y c e z awr za ł a m i m o b raku fundu-
s zów naw-et na paszę d la koni . Genera ł 
Pu łask i p r z y g o t o w u j e s w y c h żo łn ierzy 
do wa lk i - pod ja zdowe j i s łużby w y w i a -
dowcze j . Jednocześnie w s p o m a g a a r m i ę 
gen. W a y n e w stanie N e w Jersej-. 

N a w łasną prośbę zosta je z w o l n i o n y 
2 pracy nad f o rmow-an iem k a w a l e r i i 
1 o rgan i zu j e oddział do w a l k i par ty -
zanck ie j . W liście do K o n g r e s u pisze: 
„ P a n o w i e ! Jestem repub l ikan inem, któ-
r e go sprowadz i ła tu miłość s ł a w y i za-
szczyt pop ierania wo lnośc i w i eku . Ru -
m i en i ę się, pozostając n i e c z y n n y m " . 

N a wn iosek genera ła K . Gatesa Kon -
gres U S A zgodzi ł się na u tworzen ie Le-
g i onu Pu łask iego w ..sile 330 ludzi, któ-
r y w y r u s z y ł w l u t y m 1779 na tereny 
P o ł u d n i o w e j Karo l iny . . 

N a polu c h w a ł y 
w t y m czasie na pomoc A m e r y c e 

nadc iąga ł f rancusk i admi ra ł d 'Esta ing ; 
na j ego spotkanie do Beaul ieu pośpie-
szy ł Pułaski . Sprzymie r zone w o j s k a 
f r ancusko -amerykańsk i e przystąp i ły do 
oblężenia miasta Savannah . 9 paździer-
n i k a dano hasło do szturmu. Będąc na 
odwodz i e gen. Pułask i u j rza ł , że admi-
ra ł f rancusk i pada r a n n y i szeregi 
sp r zymie r zonych z a chw ia ł y się. Tempe-
r a m e n t go poniósł; z o k r z y k i e m : „ N a -
przód bracia, naprzód ! " rusza do ataku. 
K u l a n i eprzy jac i e l ska dosięga go nag le , 
pada z konia , ugodzony w pachwinę . 

Ciężko ranny , zostaje .przenies iony 
n a statek. „ W a s p " , k t ó r y m ia ł g o prze-

w i e źć do Char les town. M i m o w y s i ł k ó w 
f rancusk i ch l eka r zy i c h i r u r g ó w Pu-
łaski z m a r ł 11 paźdz iern ika 1779 r. w 
w i e k u 3ł lat. Przed śmiercią, n ieprzy-
t omny , w s p o m i n a ł s w o j ą ukochaną o j -
czyznę — Polskę. Z w ł o k i Pu łask i ego 
— „Cheva l i e r sans peur et sans repro-
c h e " — pow i e r zono g łęb inom A t l an t y -
ku. 

Gen. L i n co ln doniósł K o n g r e s o w i o 
stracie znakomi t e go żołnierza; „ Z a w ó d 
nasz je.st w i e lk i , a żal jeszcze bardz i e j 
d o t k l i w y przez s t ra ty dz i e lnych of ice-
r ó w i ludzi , m iędzy n i m i nieustraszo-
n e g o hr . Pu łask iego " . 

K o n g r e s W o l n e j A m e r y k i w l istopa-
dzie 1779 r oku pos tanowi ł wznieść Pu-
r o k u uczci ł pamięć b o j o w n i k a niepod-
łask iemu pomnik. Stan Georg i i w 1825 
leglości, „ o j c a k a w a l e r i i a m e r y k a ń -
sk i e j " . W S a v a n n a h odbył się uroczysty, 
pochód na mie jsce przysz łego pomnika . 
Dziś wznos i się t a m b rama t r i u m f a l n a 
z nap i s em „Pu ł a sk i zawsze mężny , lecz 
zawsze k r ó l ó w w r ó g " 

P u ł a s k i Day 
w r. 1879 w Stanach Z j ednoczonych 

obchodzono n i e z w y k l e uroczyśc ie setną 
rocznicę zgonu Pułaskiego . Poseł B r i ak 
na Kongres i e oświadczy ł : „ Pu ł a sk i uro-
dził się s ynem wolnośc i , o t r z y m a ł w y -
kształcenie p r zy o ^ i u i mieczu, przez 
płacz i k r e w bo le jącego narodu... Mo-
ca rs twa m o g ą powstać i upaść, a w i e l e 
ukochanych nazw i sk zasłynie i zginie, 
lecz na zw i sko Pułask iego , k r a j i lub 
do k tó rego na leży , pozostaną na za-
wsze " . 

w t y m roku, podobnie jak w latach 
poprzednich, p o w i e w a j ą c e f l a g i narodo-
w e na publ icznych gmachach a m e r y -
kańsk i ch obwieszcza ły „Pu łask i D a y " , 
w p r ok l amac j i w y d a n e j z oka z j i 182 
roczn icy niepodległości U S A prezydent 
E i s enhower z ł o ż y ł hołd pamięc i polskie-
go patr i i . fy , k t i r y stał sie ś w i a t o w y m 
r y c e r z e m idei wo lnośc i . 

B. SEDECKI 
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O CZYM MÒWIt W ł A D Y S Ł A W GOMUłKA 
NA X PLENUM PARTII 

W W A R S Z A W I E Odbyło się X 
posiedzenie plenarne Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo-
nej Parti i Robotniczej. Referat 

na plenum, omawia jący sytuację w 
partii i w kraju — wygłosi ł Włady-
sław Gomułka. 

N a wstępie swego przemówienia za-
proponował przesunięcie terminu I I I - g o 
z jazdu partii , k tó ry mia ł się odbyć w 
grudniu br., na okres późniejszy. Wn i o -
sek o odroczenie z jazdu uzyskał szero-
ką m o t y w a c j ę w anal iz ie sytuacj i we-
wnąt r z partii, która według słów Go-
mułk i „ w okresie po I X p lenum zasad-
niczo nie uległa zm ian i e " nadal dz ia ła ją 
w partii „ośrodki rewiz jonistyczne, gru-
py sekciarsko-dognaatyczne, a obok n ieb 
h a m u j e działalność partii balast ludzi 
p r zypadkowych" . 

I sekretarz K C przypomniał , że part ia 
może i powiną systematycznie udosko-
nalać swo ją działalność, usuwać z n i e j 
wszystk ie dostrzeżone braki i błędy, mo-
że — jeśli zachodzi tego potrzeba — 
zmieniać swoją l inię polityczną. „Doko-
nała tego nasza partia na V I I I p l enum" 
— mówi ł Gomułka. I podkreślił zara-
zem że wszj 's tkie te działania ma ją na 
celu umacnianie socjal izmu. 

Gomułka mów i ł dalej, że dla w y k o -
nania zadań stojących przed partią, ko-
nieczna jest jedność działania je j człon-
k ó w i organizacj i . Jedność ta, według 
occny Icierownictwa partii jest nadwe-
rężone, przyczem w y p ł y w a to „przede 
wszys tk im z zamętu ideologicznego, ja-
ki panuje wśród znacznej części akty-
w u par ty jnego wszystkich szczebli. Za-
męt ten wnies iony został do partii przez 
różnego rodzaju rewiz jon is tów i l i kw i -
datorów w okresie, w łctórym partia 
zwa lcza jąc wraz z ca ł ym międzynaro-
d o w y m ruchem robotniczym błędy prze-
szłości, jakie sama popełniała, kształ-
towa ła swą nową l inię pol i tyczną" — 
oświadczył W ładys ł aw Gomułka, stwier-
dzając, że „pożywką , która sprzy ja ła 
r o zkw i t ow i rewiz jonizmu, jest dogma-
t y zm i sekc iarstwo" Układ sił w na-
szej partii, wy ra źn i e wskazuje, że sku-
teczne zwalczanie rewiz jon i zmu nie-
zmiernie ułatwia p izezwyciężenie dog-
matyzmu" . 

Rewiz jon i z tn i dogmatyzm 
„ N a czym polega zamęt ideologiczny 

wnies iony do partii przez r ew i z j on i zm? " 
— pyta Gomułka, i odpowiada: 

,. Rewizjoniści nie potrafUiby nigdy 
wnieść zamętu ideologicznego do partu, 
gdyby przedłożyli SYTOJ program pozytyw-
ny, gdyby powiedzieli otwarcie czego chcą. 
Wówczas sytuacja byłaby dla każdego jas-
na — mógłby ten program albo przyjąć, 
albo odrzucić. Rewizjoniści jednak tego 
nie czynią. Pozytywnego programu nie 
przedstawiają. Operują tylko negacją, ja-
łową krytyką. Nie mówią czego chcą, a 
cały swój program ograniczają do tego 
czego nie chcą"... 

„Rewiz jon is tyczne skrzydło musi zo-
stać od partii odcięte" — .stwierdza <iio-
mułłca i prz<!Chod«i do omówien ia szko-
d l iwe j działalności drugiego skrzydła, 
tatt, zwanego „dogmatyt^.nego", oświad-
czając: 

, . » idz iemy z równą stanowczością likwi-
dować wszelkie zorganizowane i pojedyń-
cze- przejawy antyparłyjnej działalności, 
prowadzonej a pozycji dogmaty zmu" ... 

..Wśród zwolenników stanowiska dogma-
tyczno-sekcłarsklego znaleźć można ta-
kich. którzy odrzucają wszystkie przemia-
ny. jakie zachodzą w ostatnich latach w 
międzynarodowym ruchu robotniczym. 
Nawet X X Zjazd K P Z R . który otworzył 
tak rozległe nowe perspektywy przed so-
cjal izmem — określają Jako ..wielkie nie-
szczęście" dla ruchu rolx)tnlczego... Ta 
dogmatyczno-sekciarslca postawa, tęskno-
ta za powrotem do starych metod — mogą 
tylko odgradzać partię od szerokich mas 
pracujących, obiektywnie więc idą na rę-
kę silom wrogim socjalizmowi". 

T r z y grupy 
z kole i W ładys ł aw Gomułka prze-

prowadz i ł anaj izę Jako.ści cz łonków par-

tii. Par t ia l iczy około 1 mi l iona 300 ty-
sięcy cz łonków. 

„Gdybyśmy mie l i połowę te j l iczby 
świadomych, bo jowych, oddanych bea 
reszty sprawie socja l izmu cz łonków par-
t i i — partia byłaby w ie lką potęgą w 
k r a j u " — powiedział Gomułka. Następ-
n.̂ B zak lasy f i kowa ł ogół cz łonków par-
t i i do trzech • grup: 

I GRUPA — iw iadoml swych cel6w 
komuniic i , niezależnie ozy pochodzą z 
K P P i PPR czy też z PPS , ludzi* kar-
ni, zdyscypl inowani, dla realizaoji 
idai poświęcający wszystkie swa sity. 

II GRUPA — członkowie partii, któ-
rzy uczuciowo i rozumowo popierają 
socjal izm — pozytywni, chociaż nie-
zbyt ruchliwi i aktywni. 

II I GRUPA — ludzi« , którzy wstą-
pili do partii z osobistego wyrachowa-
nia, licząc na osobiste korzyioi . luk 
traktując legitymację partyjną, Jaka 
asekuracyjną polisę. Grupa ta Jest ku-
lą u nogi w partii, stanowi zbędny I 
szkodliwy balast. l.iczebnoś6 tej gru-
py jest znaczna. Winna ona w zasa-
dzie od partii odejść. 

W partii zna jduje się ponadto specjal-
na kategor ia ludzi szczególnie niepożą-
danych. Są to e lementy warcholskie , 
demagogiczne i dwul icowe, różnego ro-
dza ju kombinatorzy . „Tą ostalnią od-
mianą, na jw iększych szkodników w 
partii , trzeba zająć się szerze j " — o-
świadczy l Gomułka. 

„Przed Z jazdem należy dokonać we r y -
f i kac j i cz łonków part i i " — stwierdzi ł 
Gomułka i wnio.sek ten został zaaprobo-
w a n y uchwałą P lenum. 

„Par t i a musi oczyścić swo j e szeregi 
ze wszystkiego, co jest obce, co przynosi 
je j szkodę, osłabia je j zwartość, utrud-
n ia pracę, podrywa zaufanie, j ak im 
w inna się cieszyć wśród klasy robot-
niczej i w narodz ie" — powiedział I se-
kretarz KC. 

Sytuac ja pol i tyczna kra ju 
z Icolei Gomułka omów i ł sytuację po-

l ityczną w ki-aju. 
,,W okresie między wydarzeniami poz-

nańskimi a V H I Plenum, partia przecho-
dziła najostrzejszą fazę kryzysu, którym zo-
stała dotknięta dawno przed wydarzenia-
mi poznańskimi. Kryzys jKjlegał na tym, 
że partia zdała sobie sprawę, iż dawną 
drogą kroczyć już nie może, a nowa jesz-
cze nie została wytyczona. Organizacyjna 
niemoc i polityczny zamęt doszły w tym 
czasie do zenitu. 

W takiej sytuacji atmosfera polityczna 
w kraju pomimo uchwał V I I Plenum za-
gęszczała się coraz bardziej i w każdej 
chwili groziła eksplozją. Przykładem mo-
gą posłużyć Węgry. Dopiero V m Plenum 
rozładowało niebezpieczeństwo eksplozji. 
Klasa robotnicza i masy pracujące przy-
jęły wskazane przez V I H Plenum rozwią-
zanie sytuacji w ramach socjalizmu. 

Postawa klasy robotniczej przez cały 
okres kryzysu, jakim dotknięta była par-
tia, jak też wyniki styczniowych wyborów 
do Sejmu wykazały, że w psychice mas 
pracujących kapitalizm, jako forma ustro-
jowa został przekreślony. Masy żądały 
zmian w socjalłźmie. właściwego stosowa-
nia zasad proletariackiego internacjonaliz-
mu a nie zastąpienia socjalizmu kapitaliz-
mem. Dlatego v m Plenum mogło rozła-
dować napięcie, dlatego jego uchwały zo-
stały przyjęte nie tylko przez klasę rolwt-
niczą, lecz także przez olbrzymią więk-
szość narodu. 

V i l i Plenum zmieniło sytuację w 
kraju. Zmieniła się atmosfera poli-
tyczna. W społeczeństwie znikło 
przede wszystkim uczucie łęku. Dzi-
siaj nie ma w Polsce człowieka, któ-
ry ży jąc w zgodzie z prawem — od-
czuwałby lęk przed władzą ludową. 
Praworządność socjalistyczna jest su-
rowo przestrzegana. 

W życiu publicznym znalazły pow-
szechnie zastosowanie szerokie swo-
body demokratyczne, zakreálone ra-
mami niezbędnych koniecznoici obec-
nego etapu budownictwa socjalizmu. 
W ramach tych swobód każdy obywa-
tel ma prawo do korzystania 1 ko-

rzysta z wolności słowa, może prowa-
dzić działalność Polityczną I społeczną. 

Xycie polityczne cechuje Jawność. 
Prasa korzysta szeroko z prawa kry-
tyki działalności władz państwowycti. 
W życiu państwa I narodu Sejm za-
ją ł miejsce wyznaczone mu przez 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej . 

Organizacje zawodowe, spółdzielcze, spo-
łeczne, kultm-alne korzystają z pełni praw 
demokratycznych. 

Zasadnicze sprawy polityki państwa są 
rozstrzygane na drodze międzypartyjnych 
konsultacji 1 porozumień • ml^izy naszą 
partią, a Zjednoczonym Stronnictwem Lu-
dowym ł Stronnictwem Demokratycznym. 

Państwo a Kośc iół 
Stworzyliśmy atmosferę sprzyjającą peł-

ne j normalizacji stosimków między pań-
stwem a kościołem i wykazaliśmy Jak naj-
lepszą wolę w tej sprawie. 

Kierunkom ł ugrupowaniom katolickim, 
stojącym na gruncie zgodnego współdzia-
łania wierzących i niewierzących w roz-
woju Polski Ludowej, stworzyliśmy wa-
runki umożliwiające prowadzenie działal-
ności publicznej. 

Szeroko otwarliśmy wrota swobód demo-
kratycznych. Wrót tych nłe chcielibyśmy 
1 nie mamy zamiaru przymykać. Musimy 
je tylko lepiej, niż dotychczas, pilnować. 
W minionym okresie przedostały się bo-
wiem przez nie i wypłynęły na powierz-
chnię życia politycznego w kraju siły wro-
gie socjalizmowi". 

W ładys ł aw Gomułka zapowiada zde-
cydowany odpór t y m siłom, które prag-
nęłyb.y zepchnąć Polskę z drogi w y t y -
czonej na paźdz iernikowym, V I I I Ple-
num w 1956 roku. 

..Sytuacja polityczna w kraju charak-
teryzuje się tym. że naród na czele z kla-
są robotniczą uświadamia sobie korzyści 
wolności narodowej i indywidualnej, jakie 
osiągnął przez zmianę polityki partii do-
konaną na V I I I Plenum 1 dlatego polityki 
te j pragnie bronić". 

Szereg u w a g poświęcił re ferent pra-
sie. Powiedział on między innymi : 

,,Naszej rzeczywistości ani sami nłe 
upiększamy, ani też nie chcemy, aby ją 
upiększali dziennikarze i publicyści. Parti i 
nie jest potrzebny żaden lakier, ani ten 
lśniący śnieżną bielą, ani ten połyskujący 
od hebanowej czerm. OlK)wiązkiem prasy 
jest przedstawiać rzeczywistość w ten spo-
sób, jak ona faktycznie wygląda. Prasa ma 
prawo krytyki wszelkich ujemnych zja-
wisk zachodzących w życiu kraju. Wyma-
gamy tylko, aby wszelka krytyka wycho-
dziła z pozycji twórczych, by była pozy-
tywna, by ułatwiała budownictwo socja-
lizmu. a nie uderzała w socjalizm. Prasa 
ma prawo do rzeczowej krytyki tych lub 
innych posunięć w działalności władz 
państwowych, nie wyłączając urzędów mi-
nisterialnych. Jednocześnie prasa ma obo-
wiązek pomagania władzom państwowym, 
popularyzowania polityki partii i rządu. 
Będziemy sprzyjać poszukiwaniom na ła-
mach prasy w dziedzinie wzbogacania 
teorii 1 praktyki budownictwa socjalizmu, 
lecz poszukiwania takie nie mogą sprowa-
dzać partu, ruchu roljotniczego t socjaliz-
mu na rewizjonistyczne ł łikwldatorskłe 
manowce. Będziemy wdzięczni prasie za 
wszelkie realne, twórcze Inicjatywy w każ-
dej dziedzinie ż y d a " . 

Sytuac ja gospodarcza kra ju 
ICoiejna czę.ść re feratu pośwlf;cona ł jy-

ła .sch.arakter.yzowaniu ałctualnej sytua-
cj i gospodarczej. W . Gomułka roz joczą ł 
od spojrzenia w przeszłość, w lata 1950-
1955: 

..Okres sześciolatki cechował się wielłci-
mi inwestycjami w gospodarce narodowej. 
Na inwestycje przeznaczano pOnad czwar-
tą część dochodu narodowego plus kredy-
ty zagraniczne. Klasie robotniczej, pra-
cownikom fizycznym 1 umysłowym zacM-
nięto pasa na ostatnią dziurkę. Z niechę-
cią, lecz zarazem z nadzieją było to przyj-
mowane. Po ukończeniu sześciolatki pła-
ce realne miały bowiem wzrosnąć o 40 
procent w porównaniu z 1949 rokiem. Za-
łamanie tych nadziel przekreśliło w świa-
domości poważnej części łudzi pracy wiel-
kie gospodarcze osiągnięcia sześciolatki w 
dziedzinie uprzemysłowienia kraju. Błędy 
planowania, nieostrożne i nieuzasadniona 
obietnice spowodowały, że wielki wysiłek 

inwestycyjny zamiast MffleJ zwlązad Uaaę 
rot>otniczą i masy pracujące z socjalia-
mem srodzit dosyć szeroko rozpowszecłi-
nlone uczucia rozczarowania". 

Szereg cyfr przytoczonych przez Go-
mułkę wykazuje poważny spadek war -
tości płac w 1053 roku ł poważny wzrost 
płac realnych w r. 1956 i 1957. 

„StwIarilzaJąo powatny wzrest ||*m 
raalnyeh w lataelt 1966-19ST, n i * e f s 
my przez ( • |i»wtotfziaó, f ptao* to 
są w » g A i « wy*4M(la. Przec iwni « , M a 
p«wai!n«J ezęśol praeewnlktw «ą « » « 
Jaszoz« niski«, » ¡ «wys tarcza jąc « . A l « 
dz is ia j mamy p « ł n « prawo tf« stwter-
dzenia, t » nasz« s t «wa n l « r a n A m I z « 
się c czynami. Partia zap«wi«(iaciata 
skrsmną, l«oz J«cln«eześni« dla l f ł < « 
g « organizmu gaspodarozeg« tntdaą 
d « zr «a l izowanla podwyżkę płae <• 
określ« obecnej pięciolatki. W y n i « * « 
ona ma średnio 30%. Patrząc na d*-
tydiczasowe wyniki możemy byó pew-
ni, t e słowo partii — w odróżnieniu 
od okresu planu sześcioletnieg« — 
będzie dotrzymane". 

N a rynku 

Mówca zwraca da le j uwagę na trud-
ności w y n i k a j ą c e z niedostatecznego 
wzrostu produkcj i w porównaniu ze 
wzrostem zarobków, co w y w o ł u j e stan 
ciągłego napięcia r ó w n o w a g i r ynkowe j . 

Z%viększanie się w szybkim tempie si-
ł y nabywcze j ludności przy stosunkowo 
powo ln i e j s zym wzroście produkcj i , spo-
wodOYiało konieczność zwiększenia im-
portu i ograniczeń w eksporcie szere-
gu towarów, co z kolei sprawiło, ż9 
m a m y ujemne saldo towarowj -ch obro-
tów hand lowych z zagranicą. W y r ó w -
nanie tego salda jest obecnie zadaniem 
pierwszorzędnej wagi . 

W . Gomułka ocenił dodatnio pierw-
sze w y n i k i działalności samorządu ro-
botniczego — rad robotniczych, za po-
średnictwem których załogi biorą bez-
pośredni udział w zarządzaniu gospo-
darką narodową i są ł)ezpośrednio, oso-
biście zainteresowane ekonomicznie w 
wyn ikach produlccji. Samorząd robotni-
czy skutecznie przyczynia się też do 
zwalczania schorzeń 1 wypaczeń biuro-
kratycznych ->v administracj i gospodar-
czej. 

Okres popażdziernikowy — jak wyn i -
ka z re feratu i zawar tych w n im ze-
stawień c y f r o w y c h — " charakteryzuje 
się w y d a t n y m zwiększeniem produkcj i 
rolniczej , zainteresowaniem ladności 
w ie j sk i e j z iemią i gospodarką, oraz 
wzrostem dochodów wsi. 

W . Gomułka zopowiedzial w części 
gospodarczej re feratu, interesujący pro-
jekt. k tóry pomógłby przyśpieszyć roa-
ładowanie trudnego prołj lemu mieszka-
niowego. Chodzi o zorganizowanie speo-
ja łnego systemu oszczętlzania, którego 

c e l em byłoby indywidualne gromadzeni » 
pieniędzy na budowę własnych miesz-
ka, 

Ilustrując rozwój rzemiosła 1 inicja-
tywy prywatnej w Polsce, Gomułka 
stwierflzlł między innymi: „w ram6u;& 
zakreślonych polityką gospodarczą par-
tii I rządu pragniemy stworzyć jak naj -
lepsze warunki dla rozwoju rzemiosła, 
wytwórczości prywatnej I prywatnego 
handlu". 

Pol ityka zagraniczna 
Końcowa część roferatu Władys ława 

Gomułki dotyczyła problemów międsy-
narodowyeh. Czytamy tu między inny-
mi: 

..Nasza polityka zagraniczna |«st 
stała I niezmienna. Będziemy nadal 
umacnia« współpracę z olMzam «•-
ojalizmu, utrwala« sal idarn« stanawi-
sk « państw socjalistyoznyoh wofe«« 
prablemów międzynarodowycłi, k f 
dz lemy konsskwoMtnla działad na 
rzosz p « k « j u I r«zwi|a< wspśl|wa»t 
r ówn i « « z paAstwani « lnny«|i u-
strojaoh społecznych". 



KRYZYS 
RZĄDOWY 

jeszcze trwa 

Jeszcze jedna próba nie powiodła 
Bię. Socjalista Guy Mollet nie otrzy-
mał inwestytury!! 227 posłów glo-

sowało za, 290 przeciw. 

Ciekawostki 
z roinych 

dziedzin 
• Wykor zys tu jąc bazy za łożone z okaz j i 
Roku Geo f i zycznego , nowoze landzcy geolo-
g o w i e szukają pod lodami Bieguna Po-
łudn i owego z łóż węg l a , miedz i , że laza i 
z łota. 

• W roku 1943 radziecki żo łn ierz , 
K l imczenko, został ranny w g ł owę . 
Wy l e c z ono g o I czuł się dobrze . Os-
tatnio zaczął Jednak się skarżyó na 
bó le g ł o w y . P o zbadaniu dokonano 
operac j i , podczas które j usunięto X 

mózgu chorego kulę zna jdu jącą się 
tam od czternastu lat. 

• 700 mi l i onów ludzi dorosłych, czy l i 
44% ludności świata jest ana l fabetami . 
Tak s twierdz i ły dane UNESCO. Na jmn ie j -
szy procent ana l fabe tów posiada W ie lka 
Brytania . 

• Lekarze chińscy leczą niektóre wa-
d y wzroku, na przyk ład krótkowzrocz-
ność, przepuszczając przez górną po-
w l ekę prąd e lektryczny w c iągu 10 
lub 20 minut dz iennie . 

• Aus t ra l i j c zycy w y w o ł u j ą deszcz, prze-
puszcza jąc przez chmury og romne Iskry 
e lektryczne, powstałe między d w o m a ka-
b lami c i ągn i onymi przez samolot . 

• Podczas gdy wśc iekl i zna znikła z 
Franc j i Już od trzydziestu lat, l iczne 
Jej wypadk i notuje się w Stanach 
Z j ednoczonych . P r z y c zyną «»horoby *4 

ukąszenia nietoperza — wamp i ra . 

D y m i s j a 2 u i ( O w a 

N A J W I i ^ K S Z Y M w y d a r z e n i e m po l i -
t y c z n y m ub i eg ł e go t y g o d n i a b y ł a 
z m i a n a na s t anow i sku m i n i s t r a 

o b r o n y w Z S R R . 

W k r ó t k i m , z w i ę z ł y m k o m u n i k a c i e 
a g e n c j a „ T A S S " og łos i ła , że m a r s z a ł e k 
Ż u k ó w ( j a k w i a d o m o s ł y n n y z c z a s ó w 
I I w o j n y ś w i a t o w e j z d o b y w c a B e r l i n a ) , 
został z w o l n i o n y z f u n k c j i m i n i s t r a 
O b r o n y . N a j e g o m ie j s ce m i a n o w a n y 
został ma r s za ł ek Mal inow-sk i . 

Ko' .a po l i t y c zne 1 prasa ś w i a t o w a 
snu ją różne h ipo te zy o p r z y c z y n a c h t e j 
n i e w ą t p l i w i e w a ż n e j decyz j i . A l e jesz-
cze przed u k a z a n i e m się o f i c j a l n e g o ko-
m u n i k a t u gaze ty radz i eck i e w k i l k u ar -
t y k u ł a c h p r z yn i o s ł y m a t e r i a ł n a ś w i e t -
l a j ą c y tło. na k t ó r y m doszło do z w o l -
n i en i a m a r s z a ł k a Ż u k o w a z f u n k c j i m i -
n i s t ra Ob rony . O r g a n w o j s k a , „ K r a s -
n a j a Z w i e z d a " k i l k a k r o t n i e pisał na te-
m a t s t osunków m i ę d z y a r m i ą a pa r t i ą 
i n a r o d e m . T e m u s a m e m u z a g a d n i e n i u 
b y ł pośw i ęcony a r t y k u ł w „ P r a w d z i e " 
z dn ia 28 paźdz i e rn ika . „ N a l e ż y w z m o c -
n ić — pisze „ P r a w d a " — w p ł y w par t i i 
w e w-szystkich f o r m a c j a c h a r m i i i I ło-
ty , w s tosunku do żo .n i e r zy , pod-of ice-
r o w i o f i c e r ó w . T r z eba z w i ę k s z y ć bo jo -
wość p a r t y j n y c h o r g a n i z a c j i " . 

Z t e j k a m p a n i i p r a s o w e j n i e l i túrzy 
wyc i a . ga j ą wn iosek , że m i ę d z y Żuko-
w e m a w ł a d z a m i r z ą d o w y m i i p a r t y j -
n y m i p o w s t a ł y różn ice zdań na t emat 
r o d z a j u s t o sunków m i ę d z y par t i ą a 
w o j s k i e m . 

P r e z y d e n t E i s e n h o w e r 

w P a r y ż u ? 

WK O Ł A C H pol i tycznych mowa Jest 
o tym, że szefowie rządów państw 
at lantyckich z jadą się do Pa ry ża 

w początkach grudnia. Obecność prezy-
denta Eisenhowera, premiera Ang l i i Mac 
Mi l iana, kanclerza Adenauera, premiera 
K a n a d y i innych, nadaje temu zgroma-
dzeniu charakter szczególnie ważny i u-
roczysty. W Waszyngtonie -1 w Londynie 
uważa ją , że pakt at lantycki os iągnął 
dramatyczną chwilę swego istnienia 1 że 
z j a zd paryski odegra rolę h is toryczną : 
celem jego ma być przystosowanie syste-
mu at lantyckiego do nowego układu si ł 
między Wschodem a Zachodem. 

Już spotkanie waszyngtońskie między 
prezydentem Eisenhowerem a premierem 
Macml l lanem- da ło okaz ję do stwierdze-
nia konieczności „po łączen ia .1 mobil iza-
c j i wszystkich sił Zachodu dla wspólne-
go t jezpieczeństwa", jak twierdzi ogło-
szony po rozmowach komunikat . Wpro -
wadzenie w życie te j decyzj i miałoby by<5 
omówione na spotkaniu w Paryżu . 

A l e już dziś pro jekty anglo-amerykari-
skle stawiają przed Innymi państwami 
at lantyckimi szereg , zagadnień, przede 
wszys tk im: czy współpraca między człon-
kami bloku będzie naprawdę całkowita, 
szczególnie w dziedzinie zbro jeń nowo-
czesnych? 

Py tan i e to stawia francuski dziennik 
„ L e M o n d e " , który wątpi, czy Kongres 
amerykański , nawet jeśli zgodzi się na 
rewiz j ę prawa Mac Mahona (prawo o 
przestrzeganiu ta jemnic wojskowych) , 
„ oka ż e takie zaufanie Islandii , która ma 
ministrów komunistów, Franc j i , N iem-
com, Turc j i czy Włochom, których osta-
teczna or ientacja stoi jeszcze pod zna-
k iem zapytania, jakie okaże sol idnym 
partnerom anglo-saksońsklm?" 

„ N a l e ż y więc obawiać się, pisze „ L e 
M o n d e " , że wza j emna zależność państw, 
prok lamowana w Waszyngtonie , rde do-
prowadzi do pe łne j równości... Jeśli ryzy-
ko jest to samo dla wszystkich, wszyscy 
muszą brać udział w ustanowieniu poli-
tyki , która przynosi ze sobą to r y z yko " . 

N iedawno przeprowadzona ankieta a-
merykańskłego instytutu badań stwier-
dzi ła, że ogromna większość Ang l ików, 
Francuzów, Włochów, N iemców — odma-
w ia mieszania się w wypadku ewentual-
nego starcia między Stanami Zjednoczo-
nymi a Z S R R . 

Czy dojdzie do poważnie jszych zmian 
w łonie Pak tu At lantyckiego? R o z w ó j 
wypadków w najbl iższych tygodniach da 
nam na to odpowiedź. 

W y b o r y w T u r c j i 

b e z t u r e c k i e j k a w y 

rI C Z N I korespondenci, przybyl i do 
^ Turc j i z okazj i wyborów parlamen-

tarnych, są rozczarowani : w Tur-
c j i nie ma tureckiej kawy, nie ma w ogó-
le kawy. Turc ja bez kawy, to prawdziwa 
rewoluc ja w życiu tego kra ju , gdzie od 
wieków właśnie przy f i l i żance aroma-
tycznej kawy tureckie j odbywały się uro-
czystości rodzinne czy pertraktacje dy-
plomatyczne, ubi ja ło się mteresy, zawie-
ra ło małżeństwa. Turek bez kawy to Jak 
Chińczyk bez herbaty, N iemiec bez pi-
wa, Francuz bez wina... 

Ludność turecka p i je dziś zamiast ka-
wy marne „ e r sa t r z e " z grochu prażone-
go 1 tłuczonego, gdyż rząd turecki nie 
ma dewiz, aby importować kawę. 

Brak towarów importowanych da j e się 
silnie odczuwać : w miastach, półki skle-
pów świecą często pustkami — brak wie-
lu lekarstw, brak sprzętów gospodar-
stwa domowego i innych produktów co-

dziennego zapotrzebowania, brak części 
zastępczych do maszyn, opon dla auto-
busów. Jednym z najczęściej s łyszanych 
słów jest . , y o k " : „ n i e m a " . 

Przyczyna tego położenia? Poważne 
zachwianie równowagi handlu zagranicz-
nego, niebezpieczna Inf lac ja , stąd jak 
na jda l e j posunięte ograniczenia imoprto-
we. Źród ło tych trudno.ścl gospodarczych, 
jak twierdzą Turcy , to nie ty lko niepo-
miarny dla narodu tureckiego ciężar zo-
iKjwiązań wojennych — w te j chwil i bu-
dżet wojenny pochłania 40 procent do-
chodów państwowych, siły zbrojne w cza-
sie pokoju wynoszą 500.000 żołnierzy (na 
oltolo 20 mil ionów ludności), a 22 bazy 
lotnicze 1 10 baz morskich w y m a g a j ą 
wielkich kosztów utrzymania. 

Dodać do tego należy, że rząd turecki 
pod ją ł się wykonania g igantycznego 
wprost p lanu potężnych budowli, w 
t e j liczbie 30 nowych wielkich zapór na 
rzekach Turc j i i szeregu obiektów prze-
mysłowych na wielką skalę, bez koniecz-
ne j do tego bazy mater ia lnej . 

Opozycja zarzuca rządowi, że Inwesty-
c je gospodarcze nie brały pod uwagę 
realnych potrzeb kra ju 1 rentowności 
przedsięwzięć, lecz czynniki natury poli-
tycznej , przede wszystlum dążenie do zy-
skania popularności. 

N i emnie j — jak wiadomo — part ia 
demokratyczna otrzymała większość man-
datów i zachowuje władzę w swoim ręku. 

Eisenhower i Mac Milian omawiali w Waszyngtonie sposoby zacieśnie-
nia. współpracy między USA a Wielką Brytanią w dziedzinie prac nad 

sztucznymi satelitami. 

P A C Z K I P . K . O . 

to naj lepszy i na jpraktycznie jszy 
p o d a r u n e k 

D L A R O D Z I N Y V/ K R A J U . 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• P io tna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Radia . itd.. itd. 

Zwracnjcie się po cetimki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE t a i t b o u t 

Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bes cla i bez żadnych dodatkowych opłat 



FOUJU - POLSKA WIEŚ POD P A R Y Ż E M 
« TYGODNIK POLSKI » 

Z WIZYTĄ U RODZINY 
Ł U C Z A K Ó W 

J A K ok i em s ięgnąć buraczane pola 
— rzek łbyś t y p o w y lubelski k r a j -
obraz. A l e jesteśmy w e F ranc j i , 

m iędzy S e k w a n ą a Marną — które u 
b r a m P a r y ż a łączą s w o j e w o d y , roz-
c iąga s ię r ó w n i n a L a Brie. 

Droga prowadz i prosto do Melun. 
G r o m a d k a chłopców wraca ze szkoły 
— p łowe c zupryny , niebiesłtie oczy. No-
szą im iona Jacques, P ierre , Paul — 
ale ich nazwisłca kończą się na „ w i a k " 
lub „ sk i " . Tak . w te j buraczane j oko-
l icy mieszka w i e lu P o l a k ó w . — Spójrz-
cie — te l iobiety pracujące na polu — 
chustfei nasunięte n isko na oczy — 
zwi : j zane tak ja l j je noszą cl i lopki w 
Polsce — a leż tak, to Po lk i . A ten 
woźn ica drzemiący na fu rmance z bu-
rakam i : zagada jc ie do n iego po polslcu, 
zobaczycie jak się ucieszy. 

I^rzyjechal i tu Po lacy , po p ierwsze j 
•wojnie św i a t owe j . W Polsce byl głód 
1 bezrobocie, w e F ranc j i brałcio si ły 
roboczej . W n i e k l i r y c h wsiacl i Seine 
et Marne, jak Champeau.'i, Crisenois. 
Audreze l , Moi.senay-lc-Grand, więlfszo.ść 
mieszkańców to ł^olacy lub Francuz i 
po lsk iego pocliodzenia. A wioslcę Fou-
ju, leżącą o 15 k m od Pa r y ża ' od łat 
n a z y w a j ą „ma łą \\'arszawą". 

Po lacy z Fou ju pracują p raw i e wszy -
scy u mera, w i e lk i e go pi ixlucenta bu-
r a k ó w . Zatrudnieni u niego robotnicy 
ro ln i zarab ia ją od 20 do Su tys ięcy 
f r a n k ó w miesięcznie, z tego część pa-
tron potrąca za komorne . Mieszlcania 
są skromne, a le trudności mieszkanio-
w e d a j ą .się w e znatvi także i na wsi. 

P r a c a zapewn ia dach nad g ł ową — 
pracy rzucić nie wo lno . 

T a k by ło przez cale łata. A l e teraz 
sy tuac ja się zmien i ła . S tarzy godzą się 
z losem. A l e młodzi , g dy dorasta ją , n ie 
chcą tak jak ich rodzice ha rować na 
buraczanych polach. N i e oma l wszyscy 
s ynow i e p i e rwszych e m i g r a n t ó w opu-
szczają wioskę, gdzie ich rodzice zo-
stają, p r z yw ią zan i do z iemi i mie.szka-
nia. Dokąd jadą młodzi? Do Melun, 
Corbei l lub Paryża . W o l ą być robotni-
kami . T y l k o n i e k t ó r y m udało się usa-
modzie ln ić . pracować „ n a własną rę-
kę" . — Większość z nich, to obywa t e l e 
f rancuscy — po służbie w o j s k o w e j . 

Żenią się z Po l kam i lub Francuzka-
mi — a ich dzieci to już mal i Fran-
cuzi, m ó w i ą po f rancusku i grzecznie 
pop raw ia j ą dz iadków, k tó rych f ran-
cuszczyzna pozostawia w i e l e do życze-
nia. 

Fou ju . Błotnista ulica, z obu stron 
domy z kamien ia . W j ednym z nich 
mie.szlca rodzina Ł.uczaków. 

S ta r zy rodzice są już w e F r a n c j i pra-
w i e 30 łat i z t rudem p r z ypomina j ą so-
bie rodz inną w ioskę — War t ę . A l e w 
ich sercach ż y j e tęsknota za o jczyzną, 
od k tó r e j oddzie l i ło ich życie. 

W ł a d y s ł a w Łuczak już nie pracuje 
w polu. w'iek i sterane ciężką pracą 
zdrow ie na to nie po zwa la j ą . A l e stara 
się być użyteczny — pomaga w domu. 

(Dalszy cUig na str. 10-ej) 
W tym miejscu stanie domek Stanisława Łuczaka. W budowie 

pomaga cała rodzina. 

Polacy, Włosi i Francuzi pracują przy oczyszczaniu buraków. Młodzi Po l»cy opuszczają wieś, na ich miejsce przyjeżdżają nowi emigranci włoscy. 



Historia rodziny luczaltOw 
(Dolońc-zenle ze str. 9-ej) 

— „Gdy po raz p i e rwszy prz j ' j ec l ia !eni 
do F ranc j i — opowiada — zna laz ł em 
pracę na f a r m i e w Champdeui l , s iedem 
k i l o m e t r ó w stąd. W r ó c i ł e m potem do 
Po lsk i i t am się ożeni łem. A l e w t y m 
czasie w m o i m k r a j u nie by !o pracy 
dla wszystk ich. Inacze j w e F ranc j i , 
gdzie nie starczyło r ąk do u p r a w y zie-

mi . P r z y j e c h a ł e m w ięc z żoną 1 m a ł y m 
synk i em. T o jest Józef — m ó j na js tar -
szy. On urodz i ł się tam, w Polsce. Na -
stępny — Stanis ław przyszedł na św ia t 
w Ve r t Saint-Denis ko ło Me lun. By ł o 
to w 1929 roku. Po t em przenieś l i śmy 
się do Fou ju , a pon ieważ dostali.śmy 
tu lepsze mieszkanie , zosta l iśmy. Mi-
nę ły lata. W idz i c i e te k u r y gęsi i kacz-
k i — to ca ły nasz dobytek. Dobrze, że 
żona mo ja . Mar ia , jeszcze pracu je w 

połu .— Inaczej nie by łoby z czego za-
płacić komornego" . . . 

Józef — najs tarszy , m a teraz 32 la-
ta. Od dz iec iństwa n i ema l pracuje na 
polach mera . Odkąd się ożenił, mieszka 
na f a rm i e . Z a j m u j e się t raktorami , a 
żona jego, też Po lka , jest kucharką u 
gospodarzy. 

Młodego Stanis ława n a z y w a j ą w ro-
dzinie — Stani.s. Ma 28 lat. S tan isowl 
powiod ło się. Gdy kończy ł szkolę — 

nauczyc ie l orzekł, że ten poważny l 
s taranny chłopak nada j e się do czegoś 
lepszego niż u p r a w y buraków . Zare-
k o m e n d o w a ł go m is t r zow i s to larskiemu 
pana Marce l Dv iger . W c iągu k i lku 
lat Stanis stał się ś w i e t n y m sto larzem. 
Stanis jest także sportowcem, mis t rzem 
w y ś c i g ó w ko larsk ich oko l i cy . By ł dłu-
go dowódcą d r u Ą m y p i łkarsk ie j w 
Champeaux , jednej z na j lepszyc ł i w 
Seine et Oise. Ze służby w o j s k o w e j 
wróc i ł w stopniu sierżanta. Ożen iwszy 
się z Po lką , zamie.szkał w Sa int -Merry , 
w domu, k t ó r y w y n a j m u j e mu jego 
d a w n y „pat ron" . Ma teraz t ro je ślicz-
nych dzieci: Christ ian — 5 lat, Y v e s 
— 4 1 Nad ine 2 i pół rołiu. Stanis ław 
zarabia dobrze, a le zamierza się usa-
modzie lnić , pracować na w ł a sny ra-
cłiunelc. Co jest jego na j g o r ę t s z ym ma-
rzeniem? W ł a s n y dom. Już zresztą 
rozpoczął budowę fundamentów . Mie j -
s cowy przedsiębiorca budowy — także 
Po l ak —- udziela m u f a c h o w y c l i rad, 
a za mater ia l bierze godz iwe ceny. 

Młodszy brat Zenon, po.szedl drogą 
S tan is ława na naukę do braci Dv iger , 
kt ' t rzy prowadzą przedsiębiorstwo sto-
lar.sliie. Ożeni ł się zeszłego rolvu tuż 
przed mobi l i zac ją i w y j a z d e m do A l ge -
ru. Żonę swo ją , córkę połskicłi robot-
n i k ó w i-olnych, poznał na balu w Fou-
ju. T a k . jak jego bracia Zenon m a już 
obyvs-ateLstwo f rancuskie i w tej chw i l i 
jest br igadier-chef w pu!ku ar ty ler i i . 
O t r z yma ł krótlci ur lop ż okaz j i urodzin 
syna Pascala. W k r ó t c e powr,;ci z A l -
geru. 

W niedzie lę wszyscy zb iera ją się ra-
zem u rodz iców, k t ó r y c h koc ł ia ją i 
szanują. 

Tak toczy się życ ie •— przep lata ją się 
radości 1 zmar tw i en ia , jak we wszyst-
k ich rodz inach — na c a ł y m świecie. 

M. B. 

Foto: Muller. 

W niedzielę wnultowie pomagają dziadkowi w pracy na jego działce. 2ona Zenona Łuczaka z czteromiesięczny 
na powrot oj< 



Trzy pokolenia spotkały się w niedzielę przed domem dziadka. Synowie już porzucili pracę na roli, a wnukowie na pewno pójdą do miasta. 

m synkiem . Oboje czekają Stanisław Łuczak udaje 
się z wizytą do ojca. 

W kafejce spędza się wolne chwile, jeśli kieszeń na to pozwala. Teofil 
Banka (1-szy z prawej ) siedzi ohok swojej narzeczonej Henriette Gauche. 



SPITSBEUCEN 
E X P E D I T I O N W L O D O W Y M 

P U S T K O W I U 
( K O R E S P O N D E N C J A U C Z E S T N I K A P O L S K I E J W Y P R A W Y N A S P I T S B E R G E N ) 

Socjolog, prof. Aleksander Kosiba nawet podczas śniadania nie przerywa 
obserwacji naukowych. 

Przyszła poczta. Nareszcie listy z kraju od rodziny i przyjaciół (Fot. C A F ) 

Spi tsbergen jest terenem dz ia łan ia pol-
sk i e j ekspedyc j i naukowe j . Zo rgan i zowano 
ń w związku z wiellEą, imędzynarodową 
« k e j ą łMuławczą Geo f i z ycznego 1957-
tSSS. N i ema l vszys tk ie państwa zak łada j ą 
swe stacje w s łabo poznanycł i , t rudno do -
«CaKijfcai zaJtątSfeacłi ku l i z i emsk ie j . Po l scy 
ucaeoi podję l i prace w d w ó c l j tak ich 
pninkławfa. wysyłając ekspedyc je d o Viet-
n a m u o ra z i m da leką P ianoc . 

Spits i jergen Jest na jwiększą z wysp nor-
weskiego arch ipe lagu — Sva lbardu. J e ^ 
t o k r a j górzysty , pokrjrty na og romnych 
przestrzeniach skorupą Jodu, surcrwy i nie-
dostępny. Po za k i lkoma osadami k u p i o -
nym i wokół kopalń węgla , n ie m a t u 
ć adne j l i idności . Okol ica, gdz ie p racu j e 
perska wyp rawa należy d o ca łkowic ie o -
pŁistosEałych 1 dzikich, zamieszkałych ty l -
k o przez l isy, fcau i wrzaskl iwe s tada 
mew. 

P r zygo towan ia d o w y p r a w y rozpoczęto 
przed rokiem. W sierpniu 1956 r. na Spits-
bergen wy j e cha ł o pięciu specjal istów d la 
przeprowadzenia o g ó l n ^ o rozpoznania te-
renu i wyboru miejsca na przyszłą Isazę 
wyprawy . P o ich jxswrocie zaczęto groma-
dzić wyposażenie, apara turę naukową, 
sprzięt b iwakowy, radiowy, t ransportowy, 
a także kompletować zespół ludzi. 

W setkach s k r z y ń 
w setkach skrzyń opatrzonych koloro-

w y m i nalepkami z sy lwetką b ia łego nie-
dźwiedzia 1 z napisem Po l ish Spitsbergen 
Expedit ion, znalaz ł się ca ły składany bu-
dynek mieszkalny i e lektrownia , meble, 
sanie polarne, żywność i łodzie motoro-
we, a przede wszystkim niezl iczone, cenne 
aparaty pomiarowe . 

W pierwszych dn iach l ipca odpłynęl i -
śmy na Spitsbergen dwoma statkami. N a 
p t^ ladz l e O. H . , ,Bałt j/k" znalaz ła się 
ca ła za łoga w y p r a w y z j e j k ie rownik iem 
doc. d r S tan is ławem Siedleckim, uczest-
n ik iem czterech przedwojennych, polskich 
wypraw polarnych. 

Drug i statek S/S „ U s t k a " wióz ł hagaż 
ekspedycj i o wadze bl isko 200 ton. P o 
drodze zawinę l i śmy do ma ł ego portu w 
pó łnocne j Norweg i i , T romsoe . Zabra l i śmy 
stąd częśd ekwipunku 1 spotkal iśmy ^ z 
naszymi norweskimi przy jac ió łmi , bada-
czami po larnymi . 

P ł ynąc da l e j na północ minęl iśmy mgl i -
ste wybrzeża Wyspy Niedźwiedz ie j , na 
k tóre j 25 la t t emu spędzi ła z imę pierw-
sza polska wyprawa . Juz następnego dnia 
ukazał się na horyzoncie wąski pasek o-
świet lonych s lodcem. b ia łych gór — po-
łudn iowy przy lądek Spitsbergenu. 

W Zatoce Białyci i N i e d ź w i e d z i 
Osiągnąwszy 77 stopień szerokości geo-

g ra f i c zne j i>ółnoeneJ, oba statki zawinę ły 
do f io rdu Hornsund 1 rzniclły kotwice 
w półkol iste j zatoce I sb jor ł iamna, czy l i 
Zatoce Bia łych Niedźwiedzi . Odległość od 
brzegu wynosi ła jesiseze k i lametr , a l e bli-
ż e j nie pozwol i ły podejść ska ły pcKłwodne 
ukazu jące przy odpływie czarne zęby. 

N a żw i rowate j plaży z b u d o w a l i b y przy-
stań ż wie lk ich bali d r zewa d r y f t owego 
przynies ionego przez morze od brzegów 
Syberi i i Kanady . Za ra z tez rozpoczęły 
się mez l iczone kursy za ładowanych sza-
lup 1 spec ja lne j t ra twy, krążących po-
między ,, Us tką " , a w i^ r ze zem. 

Podzie leni na trzy zmiany pracowal i -
śmy dniem i nocą bez przerwy, aby wy-
korzystać rzadko tu t a j panu jącą p iękną 

pogodę. W y r z u c a n e na przystań skrzynie 
1 e lementy budynku zabierał zaraz samo-
chód terenowy i t raktor na gąsienicach, 
odwożąc w g ł ą b wybrzeża n a place skła-
d o w e wyznaczone osotmo d la każdego ro-
d z a j u ładunku. 

Sami na pus tym w y b r z e ż u 
Zosta l i śmy sami na pustjrm wybrzeżu 

zawa lonym p i ramidami skrzyń. ĄwcJaJna 
g rupa przystąp i ła d o budowy domu zimo-
wego, e l ekt rowni t radiostacj i , o raz olaser-
watoriuiH meteoro log icznego, k tóre już 
po ki lku dniach mog ł o nadawać komuni-
ka ty synoptyczne d o Norweg i i , 

T ymczasem s i » c j a l i ś c ł g lac jo lodzy , geo-
lodzy, magnetycy , geodeci, wyruszy l i bez-
zwłocznie na tereny swoich ja-ac c^^sto 
od leg l e od bazy g ł ówne j . Pods t awowym 
środkiem transportu stały się łodzie mo-
torowe przystosowane do p ł ywan ia wśród 
l odów na duże j fa l i . Łączność ¡ » m i ę d z y 
g rupkami rozproszonymi na wielkich prze 
strzeniach ut rzymywal i śmy przy pomocy 
po lowych radiostacj i . 

L a t o ma się Już ku końcowi . Przed pa-
roma dn iami słońce na ki lka minut po 
raz pierwszy schowało się pod horyzon-
tem. Tempera tura spada 1 waha się otiec-
nle w okol icach zera stopni. Prószy śnieg. 
N a południe odlatują stada gęsi i kaczek, 
n iespokojnie poszczekują między pagór-
kami b ia łe lisy. 

W połowie paźdz iernika powróc i ła do 
k r a j u część ekspedycj i . 

N a kon ferenc j i prasowe j w Warszaw ie 
pro f . Manczarski podkreśl i ł , iż ekspedycja 
le tnia s j ie lnl ła swe zadanie, pracując w 
ciężkich warunkach terenowych i k l ima-
tycznych. P r zeprowadzono między Innymi 
I jadania k l imatu magnetycznego w f io rdz ie 
Honnsund. 

Kon t ynuowano również prace rozpoczęte 
na Z iemi Tore la w roku 1934 przez pro f . 
Róży<a£iego. G rupa pro f . Kos iby przepro-
wadz i ła badania g lac jo log iczne na lodow-
cu Warensk joe ida . Lodowiec Warensk jo -
e lda jest j ednym z dwudziestu uję tych w 
t y m planie badań M B G . Badan ia te umoż-
l iw ia ją zapoznanie się ze » n i a n a m i k l ima-
tu na kuli z iemskie j . Od pięćdziesięciu lat 
obserwuje się ocieplenie k l imatu w Arkty -
ce — od roku 1936 lodowiec Horn w f ior -
dzie Hornsund, co fną ł się o 5,5 km. Prze-
prowadzone ostatnio badania wykaza ły , że 
o ł ^ n i e rozpoczyna się ponowne ochłodze-
n ie k l imatu. 

N a nie irtsjętych lodami terenach wyspy 
przeprowadza ł badania pro f . A l f r ed Jahn. 
'Badania te m a j ą dla nas dość duże zna-
czenie. ponieważ w okresie l odowcowym 
znaczna większość tery tor ium Polski by ła 
właśnie tak im; jak czięść Spitsl jergenu, te-
r e n e m przed lodowcowym i zapoznanie się 
z ma j ą cym i t am miejsce procesami pery-
g l a cy jnymi pozwol i l ep ie j poznać histor ię 
naszych ziem. 

N a z imę na Spi t^ jergen le pozostanie 
t y lko dżiesłęe osób. Będą prowadz ić ba-
dania astronomiczne, zorzy po larne j , za-
kłóceń radiowych, meteorologiczne, glac-
jo log iczne i ińne. Jedyną drogą porozu-
mien ia z e światem ł>ędzie radio. 

Jedynymi gośćmi będą wtedy białe nie-
dźwiedrae, które przep łyną z pó łnocy na 
krach lodowych. Jedynymi odgłosami wy-
pe łn ia j ącymi lodowate powietrze t>ędą — 
świst w ichury na l inkach i masztach an-
tenowych, o raz przec iąg le g r zmoty pęka-
jących lodowców. 

Madej KUCZYŃSKI 

N a m i o t y p r a w i z a r y s z n a c * » M z u uMawHiémy • M l i cM* t m « « r * w aii w y k r c a t e . Oz^ioi sk ła i lMMK« i M - i M M i m y , t r a twy na spac j a ln « san i * . 



Napisał i rysował CHARL IE 

Chaplin w cywilu. 

SPOTKANIE Z C H A R L O T 
Punktua ln i e o godzinie 7 w i e c z o r em w west ibulu Pa l a i s Gaumont . z j a w i a się 

starszy pan, n i ew i e l k i e go wzrostu, o s i w y c h w łosach i p r z y j e m n y m uśmiechu. 
K r ó l t w ó r c ó w f i l m o w y c h przyby ł , by zaprezentować publiczności pa rysk i e j s w ó j 
n a j n o w s z y f i l m : „ K r ó l w N o w y m Jorku" . 

Te raz pada ją pytania . Char l i e odpowiada t ak town i e i dowc ipn ie N i e m a za-
m i a r u upraw iać po l i tyk i ani praw-ić kazań, chce po prostu bawić w id zów . A l e 
ar tys ta nie może odgrodzić się od życ ia. W j ego pracy chodzi mu przede w s z y s t k i m 
o ogó lno ludzk ie wartośc i duchowe. W ostatnim f i l m i e chciał pokazać pewne w a -
runk i , k tóre mogą zaistnieć wszędzie, a k tóre doprowadza ją do upadku c yw i l i z a c j i . 

— Czy chciałby, żeby jego film grano w Ameryce? 
W p r a w d z i e produkując f i l m uniezależni ł się od r y n k u amerykańsk i ego , nie 

m n i e j oczywiśc ie cieszyło by go, gdyby f i l m t a m pokazano. Z a u w a ż y ł zresztą, że 
na premierze l ondyńsk i e j żołnierze a m e r y k a ń s c y św ie tn ie się bawi l i . 

— Czy syn jego, grający jedną z głównych ról w filmie b-dzie aUlorem? 
Od n iego będzie zależeć decyz ja , czy będzie chciał być m a r y n a r z e m , maszy -

nistą, czy - aktorem. — A przekonacie się, doda je Chapl in, że g ra dobrze. 
— Jahie ma plany na przyszłość? 
M a k i l ka pomys łów. j eszcze nie sprecyzowanych . Ostatecznie temat jego f i l m ó w 

jest w ł a śc iw i e zawsze ten sam. Grupka ludzi, m a j ą c y c h kłopoty, które s i ę . u d a j e , 
lub nie. pomyś ln i e rozwiązać . Jak się m a 68 lat, trudna przy t y m uniknąć nu ty 
sa ty ryczne j . 

— Czy powróci jeszcze do swej wielkie] kreacji — nieśmierlelnego Charlol? 
Charłot był młody , z w i n n y . Char lo t s tary , nie pobudzałby do śmiechu, by łby 

nieestetyczny. 
W antrakcie , po p rog ramie music-hal low-ym, Char l i e w i t a publiczność, prze-

c iska się wśród o g r o m n e g o en tuz jazmu między rzędami krzeseł, śc iskając ręce 
n a p o t k a n y m w i d z o m i dz iękując, uśmiechnięty i wzruszony . 

„Brawo Charlot!". Jako „Król w N . Yorku' 

Marian Załucki 

W y p r a w a 
po u ś m 

To nie tak łatwo odzyskać od razu rów-
nowagę psychiczną, gdy sią prosto z ciche-
go, przytulnego Krakowa wyląduje na Po-
lach Elizejskich w Paryżu. Trzeba sią na-
wet od czasu do czasu dobrze uszczypnąć, 
a wreszcie — jeśli to nie pomoże — sta-
nąć przed jedną z lustrzanych wystaw i 
zrobić sobie samemu ostrą awanturą, ta-
kiej mniej więcej treści: 

— Szanowny panie Załucki! Pan sią 
właściwie już stoczył na pozycję tępego 
mieszczucha, którego Paryż olśniewa bo-
gactwem świateł, barwnością Witryn skle-
•powych i strumieniami samochodów. Jest 
pan w końcu pisarzem i to do czegoś zo-
bowiązuje: trzeba szukać tu wrażeń głęb-
szych, bogatszych — mogących rozszerzyć 
wreszcie pańskie horyzonty, panie 'Zału-
cki, i wzbogacić pańską twórczość pisarską 
o nowe akcenty i myśli... Zrozumiano, 
•psiakrew?! 

Oczywiście — zrozumiano... Pokornie 
skręciłem więc w stronę dzielnicy szkól 
uyyzszych, wielkich muzeów i grobów za-
służonych ludzi — : zacząłem wystukiwać 
obcasami rytm swojej -pierwszej paryskiej 
fraszki, pełnej wzniosłej i lirycznej treści: 

„ W Paryżu także ze mnie wieszcz — 
Też coś z poety w sobie m a m : 
Wolę , gdy smutno pada deszcz 
NIŻ kiedy -i- pada rżani. . . (• ) 
Niestety, deszcz nie padał. 
Ba, trudno, trzeba szukać - innych po-

wodów do radości... JestUJ Za kilka dni 
prawdopodobnie występować bądą na sce-
nie, przed francuską Polonią. 

Nie jako aktor, oczywiście. Jako autor 
w repertuarze własnych wierszy satyrycz-
nych i humorystycznych. 

I nie sam — na szczą-ście! Wraz z całym 
zespołem artystycznym z Polski, w skład 
którego wchodzą tak znakomite nazwiska, 
jak przede wszystkim Ludwik Sempoliński, 
niezrównany komik estradowy i teatralny, 
jak ^fiajdowcipniejszy „gaduła" Henryk 
Ładosz (popularny przed wojną „Wuja-
szek" z Polskiego Radia). Polską piosenką 
reprezentować będzie nasza ,,śpiewająca 
Lollobrigida" — Jadwiga Prolińska. a pol-
ski taniec znakomita para solistów opero-
wych — Puchówna i Kiliński. Zeby nie 
zabrakło niczego polskiego, będzie i polska 
czarna magia, reprezentowana przez „cza-
rodzieja" Nemo. Zespół ten, zresztą, wraz 
ze znaną aktorką charakterystyczną, Ma-
rią Chmurkowską, występuje już we Fraii-
cji od kilku dni i zbiera zasłużone oklaski. 

Ja osobiście przyłączą się do zespołu w 
pierwszych dniach listopada i występować 
bądą prawdopodobnie w rejonach Paryża, 
Nancy i Lyonu — w związku z czym pro-
szą wszystkich przyjaciół o parą zdrowa-
siek na moją intencję. 

Albo na intencję publiczności. Zeby 
przetrwała mnie szczęśliwie i z uśmie-
chem na ustach 

Piękny jest bowiem uśmiech Mony Li-
zy, jeszcze piękniejszy jest uśmiech spot-
kanej wiosną młodej dziewczyny, ale dla 
nas najpiękniejszy będzie zawsze uśmiech 
widowni, zwłaszcza gdy sią po niego przy-
jeżdża aż z Polski do Francji. 

(• ) Pisze s ię : pas d'argent! 

W P O Ł O W I E 
ubieg łego 
s t u l ecia 

na zw i sko Henry -
ka i l odakowsk i e -
go znane było nie 
t y l ko w ko lach 
tak l icznej w Pa-
r y ż u . e m i g r a c j i 
polskie j , k tóra na 
p łynęła po pow-

staniu l i s t opadowym 1831 roku. Po l -
ski ma la r z by ł częstym i c en i onym 
gośc iem f rancusk ich sa lonów, gdzie 
zbieral i się artyści , pl.sarze, aktork i , 
po l i tycy ; wiedzian.3 o n i m na giełdzie 
ar tys tyczne j , z a m a w i a n o i ł iupowano 
jego obrazy, miał świe tne imię w śro-
dow isku f rancusk ich ma la r z y . N i e 
w i e l u n a s z y m ar tys tom udało się zdo-
być za gran icą k r a j u tak w y b i t n ą po-
zyc ję . 

Hen ryk Rodakows l i i , jeden z na j zna-
komi tszych ma la r z y polskich i s ł a w n y 
portrecista dz iewiętnastego stulecia, u-
rodzi ł się w 1823 roku we L w o w i e . Oj-
ciec Henryka , znany adwoka t ga l i c y j -
ski, przeznaczył syna do ka r i e r y urzęd-
niczej . Dzięki ś w i e t n y m stosunkom (ro-
dzina by ła mieszczańska z asp i rac jami 
sz lacheck imi ) udało się panu Rodakow-
sk iemu umieścić chłopca w w i edeńsk im 
Theres ianum, szkole a r ys t ok ra t yc zne j I 
e k s k l u z y w n e j ; to w y c h o w a n i e z a w a ż y 
na jego późn ie j szym życ iu i upodoba-
n iach św i a t owych , choć , naby ta og łada 
i m a n i e r y oraz mi łe z na tury obejście 
i w a l o r y t owarzysk i e , o twor zą niu 

. d r zw i n a j w y s z u k a ń s z y c h sa lonów. Po 
ukończeniu ; szkół młodzieniec ws tępu je 
na wydz i a ł : p r a w a r ówn i e ż w Wied -
niu; już w czasie tych studiów przeja-
w i a za interesowanie d la i na l a r s lwa i 
bierze l ekc je ma l a r s twa i r y sunku u 
w iedeńsk ich . pedagogów. Są to na raz ie 
sk romne próby ; r zeczywis te studia roz-
pocznie Rod f ikowsk i w Pa ry żu , dokąd 
przy jeżdża w 1846 roku. 

Jest to data p r ze ł omowa w życ iu ar-
,tysty. Przede ws zys tk im na serio za-
biera się do nauki ma l a r s twa studiując 
u jednego z w y b i t n y c h pedagogów, 
Leona Cognieta. z k tórego szkoły w y -
szedł g łośny w s w o i m czasie ma la r z 
h is toryczny Meissonier ; po drugie, po-
zna j e ś rodowisko ar tys tyczne n a j w y ż s z e 
wówczas w Europie, s tyka się z na j -
c i ekawszym i ar tys tami , p r zy j a źn i się z 
d w o m a m a l a r z a m i s z tandarowymi : ro-
m a n t y k i e m Delacro ix 1 k l a s yk i em In-
gresem. W czasie dwudziesto le tn iego 
pobytu w P a r y ż u kształtuje się s ty l 
Rodakowsk iego , mistrza psychologicz-
nego portretu, a r tys ty samodz ie lnego i 
niezależnego, choć można by się w j ego 
twórczości dopatrzeć pokrew i eńs twa z 
romantyczną , uczuc iową w i z j ą Dela-
croix. 

W 1867 roku w r a c a Rodakowsk i do 
k r a j u opromien iony b lask iem s ł awy , 
znany i podz iw iany . Bezpośrednim 
bodźcem do powro tu było pragnienie by 
w y c h o w a ć syna, k t ó r y urodzi ł m u się 
w P a r y ż u na Po laka , lęk przed w y n a -
rodow ien i em dziecka. W Polsce ma lu j e 
nadal, powsta je t u ' k i l k a św i e tnych 

Joanna CUZE Malarze polscy we Francji 

HENRYK RODAKOWSKI 
płócien jak „ W o j n o kokoszą" , w i e l k a 
k o m p o z y c j a h istoryczna, i portret Leo-
ni i B łuehdorn; a le okres parysk i trzeba 
uznać za s z c zy towy w twórczośc i Ro-
dakowsk iego . P r z y j a z d a r t y s t y do kra -
ju m a jednak w i e l k i e znaczenie dła 
ś rodowiska m a l a r z y polskich i r o z w o j u 
życ ia ar tys tycznego . 

Jałt już o t y m była m o w a .g łówną 
domeną twórczości Rodakowsk i ego jest 
portret. P r óbowa ł on r ówn i e ż swo ich 
sił w i nnych rodza jach, j ak m a l a r s t w o 
h is toryczne i studia r odza j owe ( . ,A lbum 
pa łah ick i e " — 11 a k w a r e l t y p ó w lu-, 
d o w y c h ) , s ięgnął nawe t po temat poli-
t y c zny ( „Scène du massacre de Gal ic ie 
en 1846" 1 „Scène des baricades 1848"); 
ponadto pozostawi ! w s w e j s k r o m n e j 
i l ośc iowo spuściźnie a r tys tyczne j piękne 
pejzaże o ł ó w k o w e , studia zwierzą t , 
zbroi, kos t iumów, mundurów , szkice do 
w i ększych kompozyc j i — ale m is t r z em 
jest j ako portrecista. 

W portretach — rodz iny , przy jac ió ł , 
osobistości h i s to rycznych — w idać n ié 
t y l k o rękę świetnego, ma larza , doskona-
łego ry.sownika i czułego ko lo rys ty , a l e ' 
i- spojrzenie w n i k l i w e g o obserwatora , 
znaw-cy cha rak t e rów ludzkich. Przepy-
szny portret generá ía Dembińskiego , 
pe łen ' g łębok iego w y r a z u ' ,'.Portret Mat-
k i a r t y s t y " , portret Babet ty Singer , ; 
Leon i i Błuehdorn, to dzieła z k tó rych 
by ł yby dumne na jwspan ia l s ze ga le r i e 
ma ła r s twa . Przecież o „Po r t r ec i e Mat-
k i " , k t ó r y o t r z y m a ł z łoty meda l na 
Sa lon ie pa r ysk im w 1853 roku, powie-
dział w s w o i m „ P a m i ę t n i k u " nié skory 
do ł a t w y c h pochwa l Delacro ix , że to 
arcydz ie ło ; portret genera la Dembiń-
skiego, patr ioty i d emokra t y ( r ó w n i e ż 
z loty medal 1852) zdobył sobie w Pa-
r y żu tak w i e l k ą popularność, że jeden 
ze wspó ł c z e snych r y s o w n i k ó w f rancu-
skich zrobi ł j ego kar j 'ka turę , pełną 
zresztą sympat i i i opatrzoną znamien-
n y m podpisem, z k tó rego f r a g m e n t cy-
t u j e m y : „ L e s moustaches de ce v i eux 
général ont été cer tenaiment les mous-
taches les plus r emarquées au Salon. 
Puissent-el les a vo i r le m ê m e - succès 
contre les ennemis de la Po l ogne ! " . 

R o d a k o w s k i jest j e d n y m z p i e rw-
szych portrec is tów Pa r y ża , z a m a w i a j ą 
u n iego swo j e w i z e runk i nie t y l k o Po-
lacy , a le i F rancuz i ; w i e l e też obra-
z ó w naszego ma la r za pozostało w e 
F ranc j i , j ak portret marsza łka Pél iss ier 
( ga l e r i a w W e r s a l u ) , F r y d e r y k a 'Vil-
lot ( t amże ) , prezydenta Dev ienne ( w ł a -
sność r odz iny ) , barona Scipiona du Rou-
re (własność rodz iny , A r l e s ) i w i e l e 
innych . W'szystkie te płótna cechuje 
dokładna zna jomość charakteru , przed-
s taw ione j postaci, wn ik l iwość , rzete lne 
studium modela . „ N i e c ierpiał ma la -
rzy", ' K t ó r z y nie t r z y m a l i " się w i e rn i e 

n a t u r y i rob i l i z pamięci , ap roksyma-
t y w n i e , by l e by ło prędzej. T o nie jest 
sztuka, a le rzemiosło, m ó w i ł w t e d y 1 
m ia i żal do t ych r z emieś ln ików . O a 
•sam n igdy , n a w e t na jbardz i e j drugo-
rzędne f i g u r y , tak nie t rak towa ł . O w -
szem. każdą postać m a l o w a ł na jp r zód 
podług p raw ide ł na tury i anatomi i , a 
m i a r ą w oku i w ręku, n a z y w a ł tp. 
po f rancusku camper mon bonhomme... 
i dopiero, gdy by ł z adowo lony z ruchu 
i pewny , że nie ma zasadniczego błędu 
w szkielecie, zaczynał m a l o w a ć ; bo 
p i e rwszy szkic . zawsze robił węg l e ra , 
r zadz i e j otóvś-kiem. N i e raz m l m ó w i ł , 
że gdy tak' buduje postać, to czuje i w i -
dzi całą- j e j w e w n ę t r z n ą budowę ina-
cze j nie by łby p e w n y s w e g o r y s u n k u " 
— pisze w s w y c h wspomnien iach cór i 
ka a r tys ty . • - -

U m a r ł Rodakowsk i w 1894 r oku w, 
K r a k o w i e . R o k wcześn ie j — z oka z j i 
40 lecia j ego p i e rwszego odznaczenia 'Tf, 
P a r y ż u , o t r z yma ł adres od artystów, 
k rakowsk i ch , . k tó rego f r a g m e n t nie-
c h a j z amkn i e tę k ró tką notatkę: „ J a l j 
n i egdyś nawiąza łeś stosunki pomiędzy; 
naszą sztuką, a Europą, tak siałeś po-
t em pośród nas pos iew zachodnie j ku l -
tu ry . W y r o z u m i a ł y dla młodych, św ia -
d o m n o w y c h pragnień, czu jący stale 
tętno św i e żych dążeń, n ie t y l k o a r t y -
styczną Indywidua lnośc ią , a l e i wpły., 
w e m za ją łeś znamien i te mie jsce w dzie-
jach sztuki po lsk ie j " . 

K R O N I K A 

Francuski przekład 
powieści Stryj ko wskiego 

Powieść Juliana Stryjkowskiego ..Głosy 
w ciemności" została przetłumaczona na 
francuski i wydana przez wielką firmą 
René Julliard. Tytuł przekładu brzmi 
..Les voix dans les ténèbres". Z okazji 
ukazania się książki — odbyło się w -pół-
skiej ambasadzie w Paryżu przyjęcie, na 
które przybyli przedstawiciele świata kul-
turalnego i artystycznego. 

Tancerze czechosłowaccy 
przybyli do Paryża 

Państwowy zespół pieśni t tańca B 
Czechosłowacji rozpoczął swe występy u) 
teatrze Etoile w Paryżu. Zespół liczy czte-
rystu artystów i dziewięć lat istnienia. Do 
Paryża przybyła gr-ujm 62 osób, która za-
mierza Teontynuówać tu swe uyystępy przea 
miesiąc, a następnie odłyyć •półtoramie-
siączne tournée po większych miastach 
Francji. 



Henry TORRES 
wybitny adwokat francuski 
jest autorem książki „Proce-
sy wyjątkowe", z której po-
chodzi poniższy fragment. 

, 7 S P R A W I E zabójstwa M m e Carola, ko le jarz y \ eyrac, którego bytem obrońcą zdoła! unik-
nąć omy łk i sądowej . 

W grudniu 19:i6 r., IMme Carola , przysto jna dy -
rektor l ia f i l i i „Marquise de Sév i gné " w Cannes, zo-
stała znaleziona mar twa w przedziale pociągu Stras-
burg—Vin t im i l l e . Usta zakneblowane, ręce I nog i 
związane. Veyrac , kontro ler pociągu, p ierwszy zau-
waży ł trupa. Zabó js two było bardzo starannie przy-
goto\\ane. Morderca uzbroił się według wszelkic ł i 
pozorów w knebel, łańcuchy, f laszeczkl z ch lo rk i em 
e t y l o w y m itd. 

N'eyrac, zdając sobie sp rawę ze swego straszli-
w e g o odkrycia, mani fes tował tak si lne zdenerwo-
wanie , że wzbudzi ł na jp i e rw podejrzenie policj i , a 
później i samego sądu. 

Sędziemu śledczemu w Nicei, na pytanie „Dlacze-
go nie zahamował pociągu natychmiast po odkryc iu 
zbrodni" , Veyrac odpowiedział : „ N i e chciałem nie-
pokoić pasażerów, a zresztą nie pomyś la łem o t y m " . 
Sędzia Giacomoni oskarży ł go natychmiast o za-
bó js two i ki-adzież i z mie jsca aresztował go. 

W duszy sędziego podejrzenie o w in i e Veyrac 'a 
u t rwa la ło się coraz bardziej . Z trudnością przekona-
łem go jednak, że nienaganna przeszłość ko le jarza 
zaprzeczała moż l iwośc i zabójstwa w celu kradzieży. 
„ W tak im razie, morders two sadystyczne" — z a w y -
rokowiU sędzia, poczem pośpiesznie w e z w a ł psychia-
trę, dr Guchard w celu ustalenia czy u Veyrac ' a 
nie zachodzi żaden z w y p a d k ó w anomal i i umysło-
w y c h i biologicznych, w rodza ju „uran izmu" , i e ty -
szyzmu, sadyzmu, masochizmu, perwera j l seksual-
ne j i innych zboczeń erotycznych. 

„\ 'eyrac jest p r zewraż l iw iony 1 prze jmuje się cza-
sem zbytnio n iek tórymi z a w o d o w y m i trudnościami, 
przesadzając nadmiernie Ich wagę. N a ogól jednak 
jest cz łowiek iem o usposobieniu pogodnym. Jest roz-
m o w n y , ubiera się starannie, dba o czystość. W o-
becnycłi warunkach prze jmuje się szczególnie nie-
poicpjćni svTej rodziny. Reakc je jego są żywe , lecz 
nie przekraczają w niczem o b j a w ó w norma lne j uczu-
ciowości. Płacze i rozczula się wspomina jąc o żonie, 
wyij-uża nadzieję, że dowiodą jego niewinności . Jest 
zdrów i nie ob j aw ia żadnych symptomów alkohol i -
zmu, ani żadnej perwers j i seksualnej " . Tak i był ra-
port elcspertyzy. 

Sędzia zgodnie ze s w y m p i e rwo tnym założeniem 
nie zaprzestał b y n a j m n i e j dochodzeń. Celem ich było 
przec iwstawienie ekspertyzie zeznań stwierdzających, 
że Veyrac prześladował swą „ go r l iwośc ią " liczne po-
dróżujące pania i że szaleństwo na tle e ro tycznym 
nie . byłoby wykluczone. 

Z e z n a n i a d z i w a c z e k 
Zbłąkany na tej f a ł s z ywe j drodze, sędzia p r zy j -

mowa ł w swe j kance lar i i przeróżne dz iwaczki i ml-
tomanki ,które przy jeżdżały z dalekich prowinc j i , a-
by świadczyć, że tego dnia, o tej godzinie, między 
t y m a t y m przystankiem k o l e j o w y m , pewien kon-
troler, k t ó r y m móg łby być V., podobny do niego, 
na pewno on, dopuścił się w Ich obecności wyc zy -
nów, k tórych ich urażona wstydl iwość n igdy nie 
przebolała. 

. .Byłam sama w przedziale — twierdz i ła jedna 
z nich. — Kontro le r V., (pozna ję go bez wahan ia ) , 
zatrzasnął nag le drzwi , zdjął czapkę i odpiął mary -
narkę. Oczy mu wychodz i ły na wierzch, ciężko dy-
szał... W przerażeniu, by łam gotowa już do zatrzy-
mania pociągu. Spiorunowa.łam go wzrokiem, mó-
w iąc „Proszę natychmiast wy j ś ć ! " . 

Inna przy jezdna z Sainte Max ime, k tórą wpro-
wadzono do sędziego śledczego, opowiadała: — 
wieczorem 21go lipca, w drodze z Vienne do Lyon 'u 
kontro ler prosił .mnie żebym mu pokazała nogi. Po-
przednio ptrzyt łumił Światło i zasunął f i ranki . Po-
zna ję tego człowieka, proszę pana sędziego. Kobieta 
ta przygotowała tak skn-upulatnie swo j e zeznania, 
że z dokładnością godną naczelnika .stacji podawała 
wszystkie n u m e r y poc iągów od 14 do 28 i od 128 
do 759. By ła chodzącym Vozkiadem jazdy. 

Napróżno starałem się przekonać sędziego, by za-
niecha! tych zeznań 1 uwo ln i ł Veyrac 'a . W lu t ym 
1937 roku, d w a miesiące p raw ie po uwięzieniu kole-
jarza. spróbowałem ponowne ) in terwenc j i t y m ra-
nem zmien ia jąc ton. „Mol nicejscy koledzy Cotta, L l -
nas 1 ja sam, iądarny natychmiastowego zwoln ie-
nia Ąeyrac 'a . Dla Pana jak 1 dla całego sądownic-
twa będzie to dowodem sumienności 1 poczucia od-
powiedzialności" . Odpowiedziano nam ponowną od-
mową . 

Przed sqdem 
Wnieś l i śmy apelację do wyższe j Instancji . V e y r a c 

został przeniesiony do więz ienia w A i x . 83 lutego 
stanął przed sądem... z r ękami zakutymi w ka jdan-
ki. W k i lku słowach, bardzo wzruszony, stwierdzi ł 
swą niewinność. 

„ T e j niewinno.icl jeirtem pewien, — oświadczy-
łem w k ró tk im przemówieniu, — m ó w i ą c to w i em . 

że się angażuję jak nigdy dotąd. Zbrodnia w celu 
rabunku'? Śledztwo pragnie u.sunąć tę hipotezę. Po-
pełnia straszl iwą omyłkę . Pewne jest bowiem, że 
suma co n a j m n i e j 800 f r a n k ó w została skradziona 
M m e Garola i że, Veyrao jest o f i c ja ln ie oskar-
żony nie t y l ko o morderstwo lecz właśnie I o kra-
dzież. Morderstwo na tle erotyczn.ym? W i e m , że pod-
niecono wyobraźn i ę pewnych pań, żądnych sensacji, 
opowieścią o podniesionej sukni zamordowane j . W 
istocie była ona szczelnie otulona w lamparc ie fu -
t ro i owinięta kołdrą. Czapkę futrzaną mla la wciś-
niętą poniżej oczu. Jeden ze św iadków zeznał: „Gdy 
wszedłem do przedziału, w y d a w a ł o ml się na jp i e rw , 
że ta osoba śpi. T rudno by ło rozpoznać czy to ko-
łsieta czy mężczyzna" . 

„ V e y r a c cieszy się poważan iem swych sze fów I 
sympat ią ko l egów. Jeśli dla ocalenia honoru W y -
.sokiego Sądu, nie dałoby się uniknąć pewnych kon-
frontac j i , Vey rac wo lny stawi się z pewnością przed 
t rybunałem na każde zawołanie. N ic nie upoważ-
nia was do dłuższego przetrzym.vwania go w wię-
zieniu. Przyznać się do popełnionej omy ik i nie jeat 
wstydem, lecz n a j w y ż s z y m dowodem honoru. Pa-
now i e przysięgl i , zna jdujący się tu w imieniu pra-
w a pomiędzy sędzią śledcz.vm, zamknię tym, jak 

Kontroler Veyrac po aresztowaniu, 
prowadzony przez policję (Keystone) 

nmich w swe j celi, a zg ie łkiem sali sądowej , po-
wo łan i em wasz j 'm jest niedopuszczenie do tak głę-
bokie j pomyłki . N i e pozwólcie je j zwyc iężyć " . 

Tr iumfa lny powrót 
w 15 minut później, sesja unieważni ła zarządze-

nie sędziego i z awy rokowa ła prowizoryczne uwol -
nienie Veyrac 'a . Zdjęto mu natychmiast ka jdany . 
Przed więz ieniem og romny t łum wi ta ł go owac ja -
mi. 2ona jego ze wzruszenia zemdlała. Grono przy ja -
ciół otoczyło Veyrac 'a i poniosio go na ramionach. 
Vey rac z « « y p a n y kwia tami , sk ie rował się w stronę 
dworca. Obrońcy jego towarzy.szyl l mu t y m sa-
m y m pociągiem do Marsyl i i . Pamiętna podróż! N a 
każde j stacji, Gardanne, Septóme, Saint-Antoiae^ 
kole jarze, mechanicy, szoferzy zebrani t łumnie na 
peronie, ok lask iwa l i uwoln ionego kolegę. 

w Saint-Charles oczekiwało nas entuzjastyczne 
przyjęcie, k t ó r e sceptyczny dziennikarz Gèo London 
nazwał „wspan ia ł ym" . Klłku.set ko le jarzy oczekiwa-
ło nas na dworcu. 

Tego samego wieczora Veyrac powróci do swego 
rodzinnego miasteczka Av i gnon . Powi ta ła go pow-
szechna radość. P ó ź n y m wieczorem duży orszak lu-
dzi ruszył w k ierunku ubogie j siedziby Veyrac 'a , 
niosąc kw i a t y i podarki. Po łudniowej F ranc j i nic 
nie zdoła bardzie j wzruszyć niż sprawa, w które ] 
chodzi o wolność człowieka. 

Veyrac odzy.-^kał wolność; t y m niemnie j jednak 
pozostawał pod zarzutem w i n y . Przez dalszych 9 
miesięcy toczyło się śledztwo. 2 grudnia 19.37 roku, 
sędzia w y d a ł dełcret o umorzeniu sprawy, zredago-
w a n y w sposób bardzo szczególny: „ W z i ą w s z y pod 
uwagę , że z osiągniętych in fo rmac j i w y n i k ł y przy-
puszczenia obciążające ł zgodne,... lecz dowody for-
malne 1 nie podlegające wątpl iwośc i nie zo.-jtaly q-
slągnięte".... P r zemi ł y dolcument stwierdzający, ż « 

•Veyrac nie by ł już oskarżony, ale jeszcze nie uzna-
n y za niewinnego. Ponadto pl ika akt dotyczących 
s p r a w y została przesłana z Nice i do Av i gnon w celu 
dalszych dochodzeń dotyczących oskarżonego zło-
żonego przez damę z Sa int -Maxime w sprawie „obra-
zy moralności publ icznej" . 

P o roku dopiero w y j e d n a l i ś m y sobie (wspó ln ie 
E adwokatką Odette Valabrègue, od sędziego śledcze-
go w A v i g n o n umorzenia i te j sp rawy u m o t y w o w a n e 
w ten sposób: „ W z i ą w s z y pod uwagę, że pani tą 
z łożyła s w ó j raport po zbyt długim czasie, że sama 
prowadz i życie burz l iwe 1 tajemnicze, że obecnie od-
m a w i a złożenia skarg i przec iw Veyrac , twierdząc, 
że w y ł ą c z n y m j e j ce lem by ło oświet lenie sp rawy 
zabó js twa M m e Garola..." 

W o l n y od zarzutów te j „Venus w a g o n ó w sypial-
nych" , V ey ra c nie podlegał już więce j sądownictwu, 
lecz Jeśli opinia ogółu by ła przekonana o jego nie-
winności , wątp l iwośc i t r w a ł y nadal w pewnych śro-
dowiskach burżuazj l nicejskiej , w i e rne j pamięci 
zabó js twa M m e Garola..." 

Z a b ó j c a u jawniony 
w roku 1941 odsłoniła się nag le ca łkow i t ym 

mrok i em okry ta dotychczas ta jemnica pociągu Stras-
burg—Vin t im i l l e . N i e j aka S imone Leboucher zwie-
r zy ła się swe j towarzyszce losu za kra tami więzie-
n ia Petite Roquette: 

„ Sp rawa Garola jest mi dobrze znana. Sama bra-
ł am w nie j udział wspólnie z m y m przy jac ie l em 
R a y m o n d L i é gey " . 

L i é g ey za t r zymany przez pol ic ję zeznał całą 
prawdę: 

„Istotnie, jestem sprawcą tego napadu, wspólnie 
z moją przy jac ió łką i za je j namową . Intencją mo-
ją nie by ło zabójstwo, lecz uśpienie podróżnej. Zna-
leź l i śmy się w Marsy l i i ogołoceni, w tak t rag icznym 
położeniu, że postanowiliśm.v spróbować szczęścia 
w by le jaki sposób. Za ostatnie oszczędności kupi-
l i śmy d w a żelazne łańcuszki i ki i l ia ampułek z 
ch lork iem etylu. Ws ied l i śmy do pociągu. Simone 
przechadzała się z wagonu do wagonu. W y b ó r je j 
padł na Mme Garola, gdyż spała mocno i j e j licz-
ne bagaże świadczy ły o zamożności. N a dany znak 
pi-zylożylem chusteczkę przesiąkniętą przygotowa-
n y m p łynem do t w a r z y M m e Garola. Poczem Si-
mone związała j e j ręce 1 nogi łańcuszkami. Mme 
Garola nie wyda ła żadnego dźwięku. Zabrałem je j 
torebkę, która zawiera ła 1.20(1 f r a n k ó w . Wys ied l i -
ś m y w Tulonie. 

W lu t ym 1944 roku, sąd przys i ęg ł j ch Va r l i , ska-
zał S imone L . na osiem lat, ą L i égey na 5 łat wię-
zienia. 

Między 1941 a 1943 rok iem w Stanach Zjedno-
czonych o t r zymałem 3 listy z Franc j i . 

P i e rwszy z nich był list od żony V^eyrac'a; zawia-
damia ła mnie o odnalezieniu sprawców morder-
stwa. Czyta łem wie lokrotn ie ten szczególny list, jak 
ktoś, kto oddalony od k ra ju 1 pozbawiony wieści za-
nurza się w d a w n j x h listach od swych bliskich. Dys-
kretne podziękowanie pani Veyrac . Brzmiało ono: 
„Jest pan p ierwszym, z k t ó r y m pragnę się podzielić 
tą wiadomością.. ." S łowa te obudziły w e mnie na 
n o w o poczucie wspólnoty z rodziną tych p rawych 
ludzi, k tórych spotkała niesprawiedl iwość. Wspomi-
na łem orszak z kw i a t am i w A i x I Av i gnon 
1 dworzec Saint Charles zalany t łumem kole jarzy. 
^\'iedzia^em, że robotnicy i urzędnicy l inii kolejo-
w y c h o d g r y w a l i bai-dzo ważną rolę wówczas w taj-
ne j działalności okupacy jne j na drogach kolejo-
w y c h i w warsztatach, począwszy od lampiarzy a 
skończywszy na inźynieracł i . Z l istem M m e Veyrac 
w kieszeni, czułem się bliższy im wszystkim. 

Po mo im powrocie do Franc j i , Odette Valbrègue. 
jedna z bohaterek w a l k i z okupantem, opowiedziała 
mi, że jadąc w del ikatnej misj i z A v i gnon do Lyon 'u . 
miała szczęście traf ić w pociągu na V'^eyrac'a, na 
chw i l ę przed wkroczeniem niemieckie j kontrol i . Dzię 
k i Vey rac ' ow i została ukry ta w przedziale poczto-
w y m , unika jąc w ten sposób niebezpiecznej dla n ie j 
r ew iz j i . Co za porządny człowiek, ilodała. 

Podczas procesu zabójców M m e Garola, zacho-
w a ł się w sposób godny podziwu. N i e t y lko że nie 
oI)ciążył tego, Ittóry ze swe j strony nie zareagował 
na jego uwięzienie i nie zareagowałby nawet na jego 
-skazanie, lecz przeciwnie, ws taw i ł alę pi'zed sądem, 
prosząc aby wziąć pod uwagę miody wiek w inowa j -
ey Dzięki n iemu L i égey został .sikazany t y lko na 
5 lat. 

„Co do Pana, jego obrońcy, Veyrac powiedział 
mi raz coś. co mnie bardzo wzruszyło . Gdy L i égey 
zosta! are.sztowany, w gazecie „Radica l de Marse i l l e " 
ukazał się a r tyku ł pod tytułem „ W pięć lat później" . 
Autor Jego, Vincent Delpuech, m ó w i ł o rol i jaką 
Pan w tej sprawie odegra!: „Obrońca Veyrac 'a zadał 
sobie w ie l e trudu, aby go w y r w a ć z rąk sprawiedli-
WO.ŚC1..." „ W tej chwi l i pragnąłbym, żeby P. Torrfts 
tu był , zw ie rzy ł mi się Veyrac, ale pociesza mnie 
to. ™ w gazecie o n im piszą". 



Mí o B M m: T A n O 9Ê 
PULOWER RAGLANOWY C L O S M A M I C H A L I N K A 

Na -wyKonanle potrzeba aso g ramów weJny o 
trzech nitkach w kolorze brązo^vym, 2 druty 
8 mm. ; 2 druty 3 mm. 1/2; 4 guziki 12 mm. 

Ściegi: brzeg 2/2; 1 oczko na prawo, 1 oczko 
na lewo. 

Jersey: 1 oczko na prawo; 1 oczko na lewo. 
« c i e g f an tazy jny : .parzysta Ilość oczek; 1 rząd: 
po lewe] stronie roboty; 1 oczko przerzucone; t 
oczko przełożyć, biorąc Je z l ewe j strony; 1 
oczko na prawo, zostawia jąc nitkę z przodu, co 
stworzy skrzyżowanie oczek; drugi rząd: 1 ocz-
ko w lewo; przerobić razem w 
prawo dwa oczlia skrzyżowane na 
drucie: powtarzać f e dwa rzędy w 
dalszym ciągu roboty. 

Próbi<a. Przed rozpoczęciem ro- ' ' 
boty, dla obliczenia oczek trzeba 
zrobić próbkę z wełny, z której ma 
być wykonana robota, na tych 
drutach i tym^ ściegiem, którym , 
będziemy Ją • robić. Przerabiamy t 
więc 2-i rzędy. pO 14 oczek, tworząc 
kwadrat o boku 5 cm. 

Przód. Narzucić 124 oczek druta-
mi 2, 8 cm, brzegów 2/2. Kontynu-
ować drutami 3 1/2 ściegiem fanta_ 
z y jnym, naddając w p ierwszym 
rzędzie 2-4 oczka. W odległości 40 
cm. od dołu narzucić 70 oczek i 
zostawić je; wy łożyć następnych 
10 oczek; kontynuować robotę prze-
i-abiając 60 oczek na lewo, gubiąc 
w lewo na pachy co dwa rzędy 4 
oczka, 2 oczka, 1 oczko {29 razy) . 
Następnie gubić na prawo na wy-
cięcie szyi co dwa rzędy 7 oczek, 
6 oczek, 2 oczka (6 razy ) , gubiąc 
w d a l s z j m ciągu w lewo na pa-
chy 1 oczko (8 razy ) . Narzucić na 
drut oczka pozostawione na ubo-
czu, naddać w lewo 6 oczek na 
pałkę, przerabiając 6 oczek ścle-
i j iem pończoszniczym. Gubić na 
prawo na pachy tak samo jak z 
pierwszej strony; na wycięc ie szyi 
zgubie 15 oczek; 6 oczek i 2 oczka 
(6 razy ) . 

P lecy: Narzucić 128 oczek druta-
mi, 2 przerobić 8 cm, brzegów 2/2; 
drutami 3 1/2 kontynuow.ać ście-
g iem f an tazy jnym naddająa w 
pier\vszym rzędzie 26 oczek. W 
odległości 40 cm. od dołu zgubić 
X każdej strony na wycięc ie pach 
co dwa rzędy po 4 oczka; 2 oczka 
(12 razy ) ; 1 oczko (28 razy ) 1 po-
zostałe oczka — za Jednym razem. 

Rękawy. .Narzucić 84 oczka drutami 2; prze-
robić 2.5 cm. ściegiem fan tazy jnym na mankiet; 
1 3 rzędów brzegów 2/2 (nieparzystą ilością rzę-
dów zmienia się stronę roboty) , kontynuować 
drutami 3 1/2 ściegiem fantazy jnym, prawa 
strona ściegu będzie zna jdowała się w ten spo-
•sób z tej samej strony, co l ewa mankietu; nad-
robić 1 oczko z każdej ze stron co 8 rzędów 
(17 razy ) . W odległości 3 cm. od dołu gubić z 

każde j strony co 2 rzędy 4 oczka; Z oczka (12 
razy ) . 1 oczko (26 razy) . 

Wyitończenie. Zeszyć szwy boczne. Zeszyć rę-
kawy i złączyć le z przodem J z plecami. Na-

rzucić 84 oczka na brzeg dekoltu drutami 2. 
przerabiając ściegiem pończoszniczym, w odle-
głości 2 cm. od brzegu zrobić tTzy dziurlłl; na-
rzucić 14 oczek, zgubić 3 oczka, w następnym 
rzędzie nadrobię trzy razy po 3 oczka. Przero-
bić jeszcze 2 em. ściegiem fantazy jnym. Prze-
robić 148 ocz. wokół wyc ięc ia dekoltu drutami 2, 
ściegiem fantazy jnym. W odległości 1,5 cm. od 
brzegu zrobić 4 tą dziurkę (w odległości 8 oczek 
od prawego brzegu) zakończyć w odległości 3 
cm. od brzegu. Przyszyć guzjki . W y ł o ż y ć man 
kiety. 

dz ie 24 oczka. W odległości 40 cm. od dołu na-
rzucić 70 oczek 1 zostawić je ; wy łożyć na-
stępnych 10 oczek; kontynuować robotę prze-
rab ia jąc 60 oczek na lewo, gubiąc w lewo na 
pachy co dwa rzędy 4 oczka, 2 oczka; 1 oczko 
(29 razy ) . Następnie gubić na prawo na wycię-
c i e szyi co dwa rzędy 7 oczek; 6 oczek; 2 oczka 
(6 razyń, gubiąc w dalszym ciągu w lewo na 
pachy 1 oczko (8 razy ) . Narzucić na drut oczka 
pozostawione na uboczu, naddać w lewo 6 

TO MOJE DZIECKO! 

Prawda, jaki ładny? 

Zdjęcia i tekst dostarczył nam 
tygodnik „ E l l e " . 

: a A i » N I j 
JAKIE TO P R Z Y S Ł O W I E ? 

Odpowiedzi szukał wewnątrz 
numeru. 

Zaprosi łam do siebie na ty-
dzień moją kuzynkę Helcię z 
mężem i dzieckiem. Helcia ma 
swo j e własne metody wyci io-
wawcze . Mąż j e j ma również 
e w o j e metody wychowawcze . 
Diatego też ich dziecko Jest zu-
pełnie nie wychowane . 

Rano słyszę przez drzwi , że 
mały Jureczek nie chce wstać. 

— Niech sobie troszkę poleży 
— m ó w i mama. 

— Nie, w tej chwi l i wstań! — 
woła tata. 

— Nie krzycz na dziecko — 
m ó w i mama. 

— Jak nie wstaniesz, to zoba-
czysz ! — złości się tata. 

— Nie gróż dziecku — krzyczy 
mama. 

— Zaraz przy jdz ie tu wi lkr — 
syczy tata. 

— Nie strasz dziecka! — de-
nerwu je się mama. 

— Kiedy on nie słucha — nie-
c ierp l iwi się tata. 

— Bo ty nie masz metody wy-
chowawcze j — woła mama. 

^ A two ja lepsza? — drw i 
tata. 

— Oo dziecka trzeba perswa-
z j ą — tłumaczy mama. 

— Spróbuj — ironizuje tata. 
— Jureczku, Jak nie wstaniesz 

ło tata będzie płakał — mówi 
słodko mama. 

— Nie kłam dziecku — odpo-
w iada tata. 

— A jak wstaniesz, to dosta-
niesz cukierki — przekonywuje 
mama. 

— Nie psuj dziecka — oponu-
j e fata. 

— Da j mi spokój — złości się 
mama. 

— Ja też mam dość — trzaska 
o stół tata. 

Na ten hałas wb iegam przera-
żona do pokoju. Wówczas obo-
je biorą mnie na świadka. 

— Co ty na to, on mi straszy 
Jureczka. 

— A ona psuje mi dziecko. 
Bezradna zwracam się w stro-

nę łóżka Jureczka, a l e chłopczy-

ka ]u;i tam nie było. Znudzi ł 
•tę kłótnią mamy i taty I po-
bieg ł d e mo j ego pokoju, gdz i e 
o tworzy ł butelkę atramentu I 
w y l a ł g o na moją nową bluzkę. 

- Widz isz , to two j e wychewa-
nie ! — wo ła łata. 

— Mie, to two je metody — od-
cięła się mama. 

— Ale to moja bluzka — wrza-
snęłam rozłoszczona i dałam 
Jureczkowi klapsa. Wtedy ma-
ma i tata rzucil i się na mnie 
ebo j e razem: 

— Nie ruszaj naszego dziecłcal 
— Jak śmiesz bić nasze ma-

leństwo?! Opuszczamy natych-
miast ten dom. 

I mama zaczyna się pakować, 
tata od razu Jej pomaga, a le 
mały Jureczek się uparł, że nie 
chce wy j e żdżać od cioci. 

Wówczas mama zaczyna g o 
prosić, tata grozić, mama tłuma-
czyć, tata krzyczeć, mama pers-
wadować , tata straszyć — wresz-
c ie mama rozłościła się na ta-
tę, tata źrebi ł awanturę mamie, 
a mały Jureczek pobiegł do 
kuchni i wsypał mi proszek my-
dlany do zupy. 

Wyskoczy łam z domu jaic z 
procy. 

Czy może ktoś z was ma 
ochotę zaprosić do siebie mamę, 
tatę i Jureczka? 

UICHALINKA 

MATKA ROZMAWIA Z PEDAGOGIEM 
„ O D K Ą D U R O D Z I Ł M l S I ? S Y N E K " 

Rys. Chanie 

— Odkąd urodzi ł m i się sy-
nek , to jest od paru mies ięcy, 
m o j a s iedmio le tn ia córeczka 
stała się nieznośna. Czy przypi-
sać to zazdrości o braciszka? 
A jednak n i g d y n ie d a j ę j e j do 
t e j zazdrości powodu i tak sa-
m o nią . aię z a j m u j ę jak d a w -
nie j . 

— Py t an i e to porusza jeden 
z na j t rudn ie j s zych p r o b l e m ó w 
w y c h o w a w c z y c h . N i e t y l ko za-
zdrość w p ł y w a na zm ianę u-
sposobienla n i emowlęc ia . Star-
sze dz iecko przestaje być jedy-
n y m ośrodk iem za interesowa-
nia rodz iców. Zaczyna w i ęc 
n i eśw iadomie w r o g o nastawiać 
się do n o w e g o „ In t ruza" . 

Trzeba duże j ostrożności i u-
w a g i rodz iców, aby dziecko nie 
odczuło żadnej z m i a n y w sto-
sunku do s w o j e j osoby. Po-
z w ó l m y dz iewczynce , aby n a m 
pomaga ła przy p r z ew i j an iu lub 
kąpie l i n i emowlęc ia , co ją zbli-

ż y do dziecka, j ako do czegoś 
„ w ł a s n e g o " . N i e w a h a j m y s ię 
pieścić j e j bardz ie j jeszcze n i ż 
poprzednio. A jeśl i przychodzą 
k r e w n i i zna j om i i j ak to 
z w y k l e b y w a przynoszą upo-
m i n k i d la nowourodzonego 
dziecka, s t a r a j m y s ię j ak imś 
drobiazgiena r ó w n i e ż i starśse 
ucieszyć, b y s ię nie czuło po-
k r zywdzone . 

M i m o jednak t ych w.szyst-
k ich starań, nie r adz imy przez 
p i e rwszy okres zostawiać dziec-
ka samego z noworodk i em . Z 
czasem jednak gdy p r z y z w y -
czai się do ma l eńs twa w r o g i e 
nas tawien ie przeminie i dz iecku 
w r ó c i d a w n y humor . 

P O R A D Y 
Co robić dla odświeżenia 

wełny? 

Czasem się zdarza, że po prze-
pranlu sweterków, we łna na 
nich się „ k ł ą c z y " 1 traci świe-
żość. Należy wówczas zanurzyć 
Je na całą noc w wodz ie z dodat-
k iem bikarbonatu sody. (Jedna 
łyżka stołowa na l itr wody . ) Na-
stępnie p ierzemy Je normaln ie w 
letnich mydl inach, a po prze-

P R A K T Y C Z N E 
płukaniu zanurzamy Je znowu 
w letniej wodzie, do której t ym 
razem do lewamy pięć łyżel4 
Jiwasu w innego (acide tarfrl-
que) na litr. Ta ostatnia kąpiel 
powinna trwać Jałcie sześć go-
dzin w letniej temperaturze. 

W końcu należy sweterki lek-
ko osuszyć w czystej serwetce 1 
nadając Im formę rozłożyć na 
czystej bieł iżnie do wyschnię-
cia. 

P L O T K I . . . 
Obliczono, iż kobieta za jmują-

ca się domem (przy rodzinie 4-
osobowej) przyszywa przeciętnie 
20 tysięcy guzików, 18 tysięcy ra-
zy ceruje skarpetki i pończochy, 
55 tysięcy razy ściele łóżka, przy-
gotowuje około 60 tysięcy obia-
dów 1 kolacji , nalewa 100 tysięcy 
szklanek herbaty i kawy, skro-
bie. obiera i płucze ponad 15 ty-
sięcy ton Jarzyn, my j e około 100 
tysięcy f i l iżanek 1 spodków, mi-
lion talerzy. Starczy? Chyba tak. 
Ale do tego dochodzi Jeszcze 220 
tysięcy metrów kwadratowych 
bielizny osobistej 1 pościelowej, 
którą pierze 1 prasuje. Wszyst-
kie te czynności wykonuje kobie-
ta, która „właśc iwie nic nie ro-
b i " , ot, po prostu za jmuje się 
domem. 



'E ŻYCIA POEAKÓW WE ERANCJI 

« 
GtOSY CZYTELNIKÓW 

TYGODNIKA POLSKIEGO » 
PIERWSZE listy do „Tygod-

nika Polskiego" 1 o ,,Ty-
godniku Po lsk im" napły-

nęły Jeszcze zanim ukazał się 
nasz pierwszy niuner, 1 tera» 
nie ma dnia, by poczta nie przy-
niosła nowych listów, które co-
raz bardziej utwierdzają nas w 
przekonaniu, że Tygodnik staje 
BlQ bliski czytelnikom. Jedni go 
chwalą, drudzy krytykują. Ale 
nie ma głosów „ l e tn ich" — obo-
jętnych. I to Jest najważniejsze. 

Oto Jeden z naszych czytelnl-
nlków, H. Majewski z Montceau-
les-Mines. pisze po francusku : 

Je pense que cet hebdomadaire 
arr ive à point nommé, car II 
n 'y avait rien de ce genre et 
en général l'esprit de la pressa 
d'émigration ne m'engageait pas 
il le lire. 

W Ustach bardzo często pod-
treślane Jest życzenie czy-
telników, by otrzymać pis-

mo piszące prawdę : 
ilak zauważyłem, to jest na 

pewno pierwszy tygodnik polski, 
który może nareszcie będzie in-
formował prawdziwie Polaków 
za granicą po październiku 
1956 roku. Inne gazety to w ok-
resie październikowych przemian 
w Polsce nie narpisały ani sło-
w a prawdy i do dzisiejszego 
dnia cyganią. 

R. Bardian 
La Ferte Gaucłier. 

Za przesyłkę „ T . P . " serdecz-
nie dziękuję. Pominąwszy jego 
wyg ląd zewnętrzny, może zbyt-
nio „ boga t y " dla Jednostek o 
charakterach zgryź l iwych, jest w 
nim coś tak miłego i pociągają-
cego, że odnosi się wrażenie zna-
lezienia się twarzą w twarz za 
f z cze rym i do*>rym przyjacielem 
budzącym z miejsca sympatię I 
zaufanie. 

List Wł . Gomułki, pełen głę-
bokiego uczucia I troski o dobro 
«p rawy polskiej, wzruszy nieza-
wodnie hażdego czytelnika I roz-
proszy w nim resztki nurtują-
cych powątplewań w szlachet-
ność jego poczynań. 

Oby wszelka treść następnych 
numerów „Tygodn ika " upodob-
niona była do niezapomnianych 
naszych swojskich melodii pol-
•klch, przynosiła piękno dalekie-
go kraju w obrazkach, opisach, 
rysunkach I poezj i , wolna od 
wszelkich zastrzyków nienawiści 
J sekciarstwa. 

Nia trzeba nam kłótni, wyz-
wisk 1 różnych niedorzeczności 
drukowanych w prasie polskiej 
za granicą. Czytając i abonująo 
,,T. P . " nie będziemy ani sana-
torami, ani komunistami — bę-
dziemy dobrymi Polakami sza-
nującymi się wza jemnie myślą 
{ czynem o naszej ukochanej, 
sercu miłej i dalekiej ojczyź-
nie — Polsce. 

St. Clecbelskl 
Orléans. 

Nie wszyscy Jednakże są tego 
kdania, bo oto co pisze nasz 
czytelnik z Wasquethal : 

Dużo ludzi mówi mi, że im się 
nie opłaci czytać tego, co Jul 
było w „Narodowcu" lub w In-
nej gazecie. 

T , Jankowslsl 

Jestem bardzo zadowolony, źa 
nareszcie powstało to pismo, któ-
rego brakowało. Widziałem I 
przejrzałem NASZ tygodnik pol-
ekii pomimo że nie przeczytałem 
od końca do końca, ale zorien-
towałem się, Iż jest pismem, któ-
r a może I — jestem pewny ża 

stawi czoło tutejszym szabrow-
nikom, którzy grabią naród pol-
ski i plamią jego przeszłość oraz 
kopią grób na przyszłość. 

W . Blałoslewlcz 
Lens. 

...Przy okazj i pragnę wyraz ić 
uznanie zespołowi redakcyjne-
mu, zbywającemu milczeniem 
niewybredne ataki „Narodow-
ca". . . 

Janusz Moszczyńsłil 
Ostrlcourt. 

I Jeszcze Jeden wyraz solidar-
ności z „Tygodn ik iem" : 

Myślę, że będzie to pismo, któ-
ro będzie pisało prawdę o Pol-
sce, nie jak jedno, co Polskę tyl-
ko oczernia, tak jakby Polacy 
nie byli zdolni do niczego. Oczy 

' zamykają na to, co w Polsce 
dokonane zostało dla narodu, a 
widzą tylko braki. Niech nam 
pokażą jedno państwo na świe-
cie, gdzie wszyscy ludzie są 
szczęśliwi. 

St. Czajłia 
Ribecourt. 

Wreszcie listy precyzujące opi-
nie i dezyderaty. 

Jestem zadowolony z tego pis-
ma, bo sobie poczytam o naszej 
Ojczyźnie, której granice opu-
ściłem za czasów sanacji, to Jest 
w 1929 roku. Od tej daty znajdu-

ję się we Francji, a teraz mam 
Już rentę, to mam czas poczy-
tać cały „ T y g o d n i k " dokładnie. 

Tylko, jak słyszę (według ko-
biet) , to powinien Pan Redaktor 
umieścić w „ Tygodn iku " jakąś 
powieść, bo najwięcej się po-
wieściami kobiety interesują. 

J. Książek 
Quievrecliain. 

I znowu list z życzliwymi rada-
mi. W imieniu własnym przema-
wiają dwaj Czytelnicy 1 w imie-
niu kobiet. 

Naszym zdaniem te pierwsze 
numery są dosyć interesujące. 
Zdaje mi się, że słaby jest dział 
kobiet i że w niektórych artyku-
łach za drobny druk i niewyraź-
ny. No i — przede wszystkim — 
potrzebna ciekawa powieść, że-
by się kobiety bardziej intereso-
wały . 

Cugier I Czapuła 
IMarłes-les-Mlnes. 

Życzenie naszych Czytelniczek 
będzie spełnione : za tydzień uka-
że się pierwsza część naszej sen-
tymentalnej powieści. 

r w ^ Y L E na dzisiaj. Plsżcle do 
B , ,Tygodnika". Nie prosimy 

o komplementy, potrzebna 
Jest nam krytyka, życzliwość, a 
nade wszystko szczerość. 

Mowa niepolityczna 
U J P A R Y Ż U hucznie odbył 

się zjazd PSL. Na zjeź-
dzie jak na zjeździe: mo-

wy oklaski, mowy oklaski... 
Porządek dzienny nie przewi-

dywał jednego punktu : dyskusji. 
No cóż, bo o czym tu właściwie 

dyskutować? I co uchwalać? I 
po co? 

Przemówienie prezesa Mikołaj-
czyka było ..gwoździem" Zjazdu. 
Tytuł streszczenia w ..Narodow-
cu" brzmiał : , .W mowie poli-
tycznej Prezes Mikołajczyk na-
kreślił cele demokracji polskiej" . 

Co słowo to — delikatnie mó-
wiąc — nieścisłość. 

W mowie politycznej... W Języ-
ku staropolskim mowa politycz-
na to była mowa grzeczna, de-
likatna. Co Jak co ale tym wy-
mogom przemówienie nie mogło 
sprostać. Nie w tym oczywiście 
rzecz: chodziło przecież o jjoll-
tykę sensu stricto, we współczes-
nym znaczeniu. Ale tego również 
nie sposób się doczytać. Bo po-
lityka współczesna niezależnie od 
kierunku opiera się na informa-
cji, analizie i wnioskach. Jakąż 
to analizę zawiera przemówienie 
prezesa? 

Pomińmy tezę główną, tak pry-
mitywną, że aż się nie chce z 
nią polemizować; w skrócie 
brzmi ona : ,,W Polsce od lat nic 
się nie zmienia, a wszystkie prze-
miany ostatniego roku odbyły się 
na rozkaz Moskwy ! " Żaden poli-
tyk na świecie tej tezy by nie 
podtrzymał. 

Cóż, Prezes nie zna sytuacji w 
kraju i temu się nie * dziwimy. 
Zapewne brak mu czasu na czy-
tanie prasy francuskiej, angiel-
skiej czy amerykańskiej, nie mó-
wiąc już o polskiej. 

Ale zatrzymajmy się na jednej 
sprawie — wsi. 

Cóż przemówienie mówi o wsi? 
Same znów — delikatnie mówiąc 
— nieścisłości 1 wniosek, że nic 
się nie zmieniło. Ze chłopom 
,,pol}truey" (a cóż to za insty-
tucja?) nie pozwalają organizo-
wać się na większą skalę, że na-
leżenie do kół gospodyń wiejskich 
jest przymusowe itp. 

A tymczasem obiektywni ołjser-
watorzy. którzy byli w Polsce. 
Jednom.yślnie przyznają, że na 
wsi Istnieje pełna dobrowolność 
form gospodarowania, że o żad-
nym przymusie nie ma mowy, że 
produkcja rolna znacznie się 
podniosła 1 znikły odłogi. 

Wystarczy przecież poczytać w 
prasie zagranicznej. chociażby 
Josepha AIsopa. allio nawet pa-
na Floyda (przedrukował go 
, ,Narodowiec" ) : ,,chłopi dziś z 
większą ufnością patrzą w przy-
szłość i sadzą znów drzewa owo-
cowe..." 

, ,W mowie politycznej pan pre-
zes nakreślił cele demokracji 
polskiej". 

Jakie to cele? 

— Jeden z celów głównych to 
zapobiec ,,wyścigowi w kierunku 
Warszawy" . Tak, tego się ukryć 
nie da. Zainteresowanie krajem 
wzrosło wśród emigracji. Chwie-
ją się bariery między krajem a 
emigracją. Chciałoby Je PSL 
podmurować, cóż kiedy budu-
lec za słaby... 

Nie dziwimy się więc, że • nie 
było na zjeździe dyskusji. Ot, po 
prostu zjechali się panowie, wy-
głosili mowy, poklaskali sobie 
nawzajem. I tyle. 

J. 

Jak za ła tw ia się 
p rzy jazdy bl iskich 

z K r a j u ? 
Coraz częściej zwraca ją się 

Czyte lnicy z pytaniami do „ T y -
godnika polskiego" , w jaki 
sposób załatwić formalnośc i 
związane z zaproszeniem rodzi-
ny z: Polski. 

Nasze rady praktyczne 1 w y -
jaśnienia pomogą — m a m y na-
dzieję •— wszys tk im tym, któ-
r z y zapraszają swych bliskicl i 
z kra ju . 

PASZPORT. I WIZA 
Osobie zamieszkałe j w kra-

ju, którą zapraszamy do nas, 
• mus imy przesłać pisemne za-
świadczenie (osobno w języku 
f rancusk im 1 po lsk im) , że zo-
bow iązu j emy się pokryć wszel-
k ie koszta związane z j e j po-
bytem za granicą ( w y ż y w i e -
nie, mieszkanie, a w wypad-
ku choroby — leczenie) . Za-
świadczenie po francusku po-
tw ie rdzamy w merostwie lub 
w komisariacie policj i . 

W y j e ż d ż a j ą c y z k ra ju stara 
się o paszport w Wo j ewódzk i e j 
Komendz ie M i l i c j i Obywate l -
skie j i tam również składa za-
świadczenie ( w języku pol-
sk im ) nadesłane przez osobę 
zapraszającą. Zaświadczenie w 
języku f rancusk im jest potrzeb-
ne przy staraniach o wizę w 
konsulacie f rancuskim. 

Z A K U P B I L E T U 
Od roku bardzo zwiększy ła 

się ilość p r ywa tnych w y j a z -
dów z Poski za granicę. Wszy -
scy się z tego c ieszymy, ale 
f ak t ten posiada i u jemne stro-
ny . Do każdego biletu kupio-
nego w Polsce za złotówki, 
skarb państwa musiał dopłacać 
w walutach obcych. W I pół-
roczu 1957 roku w y j a z d y osób 
p r ywa tnych za granicę kosz-
towa ły Polskę blisko 3 mil io-
ny do larów ,co przy bardzo 
ciężkiej sytuacj i dew i zowe j jest 
obciążeniem przeł iracznjącym 
możl iwości kra ju . Wprawdz i e 
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w p ł y w y dewizowe, uzyslcane z 
p r zy j a zdów obcokra jowców do 
Po lsk i również ostatnio wzra-
stają, ale nie w t ym sto.sunku, 
ahy pokryć w ie lk ie kwoty , ja-
k ie państwo dokłada do w y j a z -
dów z k ra ju . 

Jals w ięc oljecnłe zakupuje 
3ię bilet? 

Trzeba się zwrócić l istownie 
do Banku P K O (23, rue Ta i t -
bout, Par is 9) i przełtazać od-
powiednią sumę pieniędzy (po-
dróż W a r s z a w a — P a r y ż przez 
Wiedeń kosztuje w obie strony 
25.000 f r a n k ó w francuskich w 
I I klasie, 37,900 w I klasie, 
62.000 w a g o n e m syp i a lnym ) . 
Podać należy jednocześnie Ban-
k o w i P K O imię, nazwisko i 
adres osoby, dla k tóre j bilet 
m a być zakupiony. O ile za-
m a w i a j ą c y jest obywate l em 
Ijołskłm, podaje w liście nu-
mer i datę wys taw ien ia swe j 
Carte de Séjour; o i le jest oby-
wa te l em francuski fn, a zapra-
sza najbliższą rodzinę (rodzice,, 
rodzeństwo, dzieci ) , przesyła do 
PICO zaświadczenie pracy, albo 
zaświadczenie, że opłaca po-
datki ; jeśli obywate l francu-
ski zaprasza dalszą rodzinę, 
złożyć musi w Banku P K O po-
danie, w k t ó r y m będzie zawar-
ty numer Carte d'Identité, oby-
wate ls two, adres. Ten trzeci 
wypadek w y m a g a na jw ięce j 
starań. Bank P K O wystąpić 
musi z wniosk iem do Of f i ce 
des Changes o zatwierdzenie 
prze lewu dewiz. 

P r z y t y m trybie zalcupu bi-
letu, osoba, którą zapraszamy 
z Polski , o t rzyma zawiadomie-
nie z najbl iższego biura podró-
ży „Orb is " w k i lka dni po 
wpłaceniu jMvez nas pieniędzy 
do P K O . 

W k ra ju będzie sprzedawana 

n iewątp l iw ie pewna ograniczo-
na ilość bi letów zagranicznych 
za złote polskie. Dokładniej do-
w i e m y się o t y m z zarządzenia 
Ministerstwa F inansów, które 
ma się niedługo ukazać, regu-
lując sp rawy nabywan ia bile-
t ów od 1 stycznia 19.58 roku. 

O treści tego zarządzenia jak 
i o formalnościach, które na-

. leży dopełnić wy j e żdża j ąc do 
k ra ju z Franc j i i Begii. napi-
szemy w jednej z następnycti 
In formac j i . 

MAL INOWSKA Maria, Paryż . 
— Wyszłam za mąż na terenia 
Polski w roku 1939. Mąż mój 
został powołany do wojska z 
chwilą wybuchu wojny . W ro-
ku 1942 zostałam deportowana 
do Niemiec, a od roku 1946 prze-
bywam na terenie Francji. Przez 
kilka lat czyniłam poszukiwa-
nia za mężem. Jednakże bez-
skutecznie. Ostatnio dowiedzia-
łam się od znajomych, że mąż 
zamieszkuje w Polsce, oraz że 
posiada drugą rodzinę. Ponie-
waż zarówno Ja, Jak I mój mąż 
(z którym koresponduję) chcie-
l ibyśmy prawnie uregulować 
swą sytuację, proszę o poinfor-
mowanie czy możemy uzyskać 
rozwód, w Jakim państwie nale-
ży to przeprowadzić, oraz czy 
zwrócić się do adwokata, czy 
też mogę załatwić sprawę sama? 

ODPOWIEDZ. — W okresie 
międzywojennym, w prawie pol-
skim istniała Jedynie instytucja 
,,separacji od stołu 1 łoża" , któ-
ra nie była zupełnym rozwiąza-
niem małżeństwa, ponieważ nie 
dawała małżonkom prawa do za-
warcia ponownego związku mał-
żeńskiego. 

Zgodnie z ołjowlązującym obec-
nie Kodeksem Rodzinnym, który 
wszedł w życie w dniu 1 paź-

dziernika 1950 roku (Ustawa z 
dnia 27. VI . 1950 D.U. Nr 24 poz. 
308) rozwód może być orzeczony 
przez sąd Jeśli między małżon-
kami nastąpił z ważnych powo-
dów zupełny 1 trwały rozkład 
pożycia. O spełnieniu tego wa-
runku żądania rozwodu, decydu-
je w każdym przypadku sąd. 
biorąc pod uwagę dobro małolet-
nich dzieci. 

Małżeństwo obywateli polskich 
może być rozwiązane wyłącznie 
przez sąd polski 1 zgodnie z pra-
wem polskim, niezależnie od tego 
gdzie zamieszkują osoby pragną-
ce uzyskać rozwód. Wyrok sądu 
francuskiego orzekającego roz-
wód nie Jest ważny wobec pra-
wa polskiego, ponieważ między 
Polską 1 Francją nie ma odpo-
wiedniej umowy. 

W Imieniu osób przebywają-
cych zagranicą, posiadających 
obywatelstwo polskie a pragną-
cych z ważnych przyczyn rozwią-
zać małżeństwo, sprawę rozwo-
dową przed sądem polskim mo-
gą przeprowadzić adwokaci za-
mieszkali w Polsce. Adwokata do 
przeprowadzenia sprawy wyzna-
czają na prośl)ę osoby zaintere-
sowanej ,,Wojewódzkie Rady Ad-
wokackie", posiadające swe biu-
ra w miastach wojewódzkich. 

Ponadto Informujemy, że po-
zew o rozwód może wnieść przed 
sąd potskl osoba zainteresowana, 
bez pośrednictwa adwokata. Jed-
nakże wówczas konieczne jest 
zwrócenie się do Konsulatu Pol-
skiego w celu uzyskania szczegó-
łowych informacji co do formy 
pozwu 1 dokumentów, które na-
leży przedstawić sądowi. 

K O M U N I K A T Y 
z okazji dziesięciolecia Stowa-

rzyszenia Polskich Kombatan-
tów otwarta została "w Domu 
Kombatanta w Lille, 107, rue 
Royałe, wystawa dorobłiu kultu-
ralnego wychodźstwa polskiego 
w zakresie malarstwa, rzeźby l 
książki polskiej. 

Wystawa otwarta będzie do 8 
listopada godz. 20 ej. 

W niedzielę, 10 listopada, o 
godz. 9 odbędzie się uroczysta 
msza w Polskiej Kaplicy w Lil-
le. O godz. 21 zabawa taneczna. 
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.D [ Z I Ę K I J E M Y Ci Kap i ta -
tanie za d w i e strzelo-
ne b ramki na Ś ląsk im 

Stad ion ie " — napisał w g ł ó w -
n y m ty tu l e „ P r z e g l ąd Sporto-
w y " po w s p a n i a ł y m sukcesie 
poLalcich. p i l ł i a i zy w meczu z 
reprezentac ją Zw i ą zku Radziec 
k iego . Istotnie należą się Ge-
r a r d o w i Cieś l ikowi , kapi tano-
w i ' p o l s k i e j jedenastki gratu la-
c j e za grę na c h o r z o w s k i m 
stadionie w n iedz ie lny poranek 
20 październiłca. 

— Ten wasz Cieśl ik to ist-
n y diabeł — powiedz ia ł po me-
czu L e w Jaszyn, s ł a w n y bram-
k a r z radziecki, k tó ry łapał już 
strzały naJlepszycŁi europej -
słiich napastn ików, a wśród 
nicł i tałcże Kopaczewsk iego . 
Gerard potraf i za.skoczyć na j -
lepszego bramkarza,- w y r a s t a 
jak spod z i emi w n a j m n i e j o-
c z ek iwanynr miejscu, nigd^y nie 
w i adomu gdzie pośle piłkę, a 
trzeba dodać, że strzela s z ybko 
i celnie 

T a k ą pocłiłebną cenzurkę z 
na ibardz i e j m ia roda jnych ust 
o t r z yma ł Cieśl ik, bohater me-
czu nr t. 

A l e oczywiśc i e mecz w y g r a Ł 
n ie jeden piłkarz, a na zwyc i ę -
s two złożył się trud całego ze-
społu, w k t ó r y m każdy na 
m i a r ę swego ta lentu i sił w y -
pełni ł swo j e zadanie. 

S u k c e s b r a m k a r z a 
N a j g r o ź n i e j s z y w t y m dniu 

napastnik radz iecki W a l e n t y n 
I w a n o w , strzelec j e d y n e j b ram-
ki dla s w y c h barw , u w a ż a na 
przyk ład za t w ó r c ę sukcesu 
po lsk iego b r a m k a r z a E d w a r d a 
S z y m k o w i a k a . 

— W drug i e j minuc ie me-
czu — opowiada ł on — zna-
laz łem się 16 m e t r ó w przed 
b r a m k ą sam na sam z S z y m -
k o w i a k i e m . Społcojnie podciąg-
ną ł em jeszcze 2—.S me t r y i 
k r opną ł em , w ok i enko " , mó-
w i ą c sobie w duchu „no W a l a 
masz szczęście, bo dz ięki tobie 
p r o w a d z i m y 1:0". I do dziś 
zrozumieć nie mogę jak ten 
cz łowiek do.sięgnął piłki, j a k i m 
cudem ura towa ł swo ją druży-
nę. Tak i ch cudów S z y m k o w i a k 
zrobi ł w Chorzow ie w i ęce j i 
d u m n y jestem, że jednak choć 
raz zmus i ł em go do kapi tula-
c j i " . 

Zdajie się, że rac j ę m a i Ja-
szyn f I w a n o w , k tórzy chwa -
łą w i e l k i e indy widuałnośc i 
po lsk ie j d r u ż y n y j a k i ich tre-
neir G a w r y ł KaczaJin, łstóry 
podnosi ambitną, konsekwent -
ną grę całego zespołu^ 

W i e l k a s t a w k a m e c z u 
W i e l k a sta>wka meczu — 

w a ł k a o a w a n s do pu l i f ina ło-

ROZRYWKI UMYSi :OWE 
K R Z Y Ż Ó W K A 

P O Z I O M O : 5) tytułowy boha-
ter noweli Sienkiewicza, 6) częśd 
województwa, 7) stary wysłużo-
ny żołnierz, 9) mówią, że „ m a 
wielkie oczy " , 10) mieszkanie żo^ 
nierskie w czasie manewrów, HZ) 
częśS balonu, 15) ten, który ale-
je, 16) imię męskie, 17) człowiek 
lękliwy, nie mający odwagi, 180 
graf iczne przedstawienie czegoi. 

P l O I ł O W O : 1) pomieszczenie 
pilota, 2) dzień tygodnia, 3» miara 
ciał sypkich i płynnych, 4) aa-
staw pieniężny, zabezpieeaeme, » ) 

roślina, używana jako lek przy 
bólu zębów lutt dziąseł, 9) dziec-
ko bez rodziców, 11) oznaka we-
sołości, 13) gruhy sznur,, 13) sklep 
z lekami, 14) kres; kraniee. 

Rozwiązania należy nadsyła«? w 
terminie IS-dtaiowym od diaty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopisłńem na ko-
percie „Rozrywki umysłowe" . 
Wśród Czytelników, którzy na-
de f i ^ prawidłowe r o z w i j a n i a , 
rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 

w e j mistrzostw św ia ta w piłce 
nożnej , zdop ingowa ła na.szych 
chłopców do m a k s y m a l n e g o 
wys i ł ku . S a m a zresztą pers-
p e k t y w a pokonania tali s ław-
ne j i cenionej na świec ie dru-
ż y n y jak jedenastka rni.strza 
o l imp i j sk i ego ZSRR , była cto-
stateczną a t rakc ją , aby pokusić 
się- o zwyc i ęs two . 

Z f an taz ją i b r awurą w r o -
dzoną Po lakom, w b r e w po-
przedn im n iepowodzen iom, —• 
w b r e w s ław ie przec iwnika , pił-
ka r z e nasi zdobyl i się na 
„ w i e l k ą g r ę " . 

Sporą zasługą w sukcesie 
m a równ ie ż kapitan Poł.słciego 
Z w i ą z k u P i łk i Nożne j , znany 
przed wo jną k rakowsk i p i łkarz 
płłi. Hen ryk R e y m a n bardzo 
zresztą k r y t y k o w a n y za po-
przednie swe decyz je , łit-.ry 
t y m r a z em bardzo szczęśl iwie 
zes tawi ł skład po l sk i e j d ruży -
ny . 

Więk.szą jednak zasługę p r zy 
p isuje się t r ene r ow i Tadeuszoi-
w i F o r y s i o w i ze znane j spor-
t o w e j rodzimy ł ekkoate lyczne j 
( k t ó r y zdradzi ł tę d y s c y p l i n ę 
d l a p i łk i nożne j ) za obranie 
t r a f n e j i sllutecznej, koncepc j i 
tak tyczne j . 

P ragnąc zastopować szybkie-
atak i przec iwnika , zlecił on 
n a s z y m lornuacjom d e f e n s y w -
nym, obronę s t re fową , f o zna-
czy Po l a cy zamiast uganiaff 
się za okreś l onymi Fjrwałami!,, 
m i e l i zadaaie- bronić tyłlŁO w y -
znaczonychi p łaców nâ  boisłsui 
( s t r e f ) . Nasz atak. natomia.«st byli 
w c iągłym, ruchu, napastnicy 
bez p r z e r w y zmienia l i pozycje, 
co wprowadza ł o zamęt w obro-
nie radzieckie j , gdzie .stosowa-
no zaseidę „każdy k r y j e swe-
go " . 

P r z e d n a m i . . . 
W y g r a l i ś m y trudny i w a ż n y 

męcz. W nasze] gruj i ie e l im i -
n a c y j n e j pozostało jeszcze jed-
no spotkanie do rozegran ia — 
Po l ska — Finlaridia, k t ó r e 
•wyznaczono na 3 łi."itopa<ja br. 
Jeże l i z w y c i ę ż y m y , co nie po-
•winno b u i d z i ć . wątpl iwo.ści 
(choć w piłiGe nożnej niebez-
piecznie jest m ó w i ć „hop.!", 
z an im się nie przeskoczy ) , —-
z r ó w n a m y się. ze Z w i u z k i e m 
Radzieckim; w iło.ści zdo ł iy tych 
punktów. O' wejiściu. do fina-lu 
mis t rzos tw świata zadecyduje 
w( iwczaa trzeci mecz I^olsiia — 
Z S R R (p i e rwszy przegi.-ali.śm.y 
w czerwcu w Mo.skwie 0:3) , 
r o z e g r any na neu t ra lnym boi-
sku. Gdzie i: k iedy, przyjdzie-
cza.-» m ó w i ć po zwyc i ę s tw i e 
nad Finlandiią. 

W k a ż d y m raz ie to, co już 
zrobi ł ) polscy piłł iarze, jest o-
gpoKi i iym ich sukcesem, jest. 
sensacją na miarę światową^ 

Florian SKOSECKI 

Cieślik, kapitan polskiej drużynj'-, autor zwycięstwa 
nad piłk.arzami ZSRR, w ten oto sposób opuścił 

stadion (Foto E. Warmiński ) 

KĄCIK FILATELISTY 

BIAŁY 
W końcu września ukazał się 

w Polisce znaczek uzupelniajefcy 
serię ,,Medycyna Po l ska " . Zna-
czek ten wartości 1 zł. z podo-
bizną dr. Władysława Biegaifc-
sklego, w pierwszym dniu był 
stemplowany bardzo oryginalnymi 
kasownikiem w formie... strzy-
kawki lekarskiej. 

A oto sensacyjna wiadomość. 
Nasza ekspedycja na Spitsbergen 

posiada specjalny 
Upi-raigBrwf "kasownik poezto-
SplTSBFRGfNf wy. Jest na nim 

napis ..Spitsber-
gen, Polslca Wy-
prawa, )VŁBG 1957-
1958". Pod napi-
sami znajduje się 
sylwetka białego 
niedźwiedzia. Ist-
nieje również dru-

ga pieczątka w pięciu liniach z 
napisami : ..Polska Wyprawa na 
Spitsbergen Międzynarodowego 
Roku, Geofizycznego 1957-1958, 
Spitsbergen - Horsund 77.° N — 
15»33' E " . 

Polska wyprawa zaopiatrzyła 
się w zapas znaczków norwes-
kich. a łisDy wysyłane przez 
okazje ze Spitsbergen do l iraju 
opłacane są nimi i stemplowane 
powyżej opisanym kasownikiem. 

Ostatnio polski trawler wojen-
ny przywiózł do Polski około 150 
listów adresowanych przeważnie 
do rodzin członków ekspedycji. 
Niewątpl iwie tego rodzaju listy 
będą nałeżaJy do rzadkości f i la-
telistycznych. 

Kazimierz GryżewsHi 

Przy okazj i wspommmy, że 
R o k Geofizyczny odbił, się szero-
kim echem wśród Slatelistów ca-
łego świata. Właśnie sygnaUzui i 
nam znaczek belgijski, który 
ukazał się w dniu 10 paźdaiernt-
kat Jest to winietlca wartości 
pocztowej 5 franków, z. dobrowol-
ną nadpłatą 2,30 fr . Nadpłata ta 

jest przeznaczona na f inansowa-
nie belgijslciej elŁsj>edycji polar-
nej z okazj i Roku Geofizycznego. 
Wyprawa ma wyruszyć w dniu 
15 listopada z Antwerpi i pod 
przewodnictwem Gastona de Ger-
lache. Znaczek będzie sprzeda-
wany do dnia 14 grudnia. 

Podobno mają by<; również wy-
dane specjalne pamiątkowe blocz-
ki, składające się z czterech 
znaczków. Na znaczku zostaną 
umieszczone sylwetki odisoczywa-
jących psów, używsmych w cza-
sie wypraw podbiegfunowych. 

op aoitu OJ " -..Sidei fłiujiag roàc,«.? af.M" 

;Bi.\\oł«!.izjd auBuz btnjisiiT! piuns/CH 

:fa-gi Auoj )s az «tepeSe? aiuezfeiiwzou 

Kajtek^ Sputiuk i Kometa;, podróż z praesiadką.. Dzieci, litóre naj ładnie j opiszą, co widzą na tych rysunkach, 
— ot rzymają nagrody — książłcr. 
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Le relèvement économique 
des territoires de l'Ouest 

Sous le titre « Des efforts qui commen-
cent à rapporter », le journal T r y b u n a 
L u d u écrit: 

L e s terr i to i res de l 'Ouest couvrent 104 
m i l l e k i lomètres carrés, soit 33,4 % du ter-
r i to i re polonals. I l s sont habités par 7 
mi l l i ons d 'âmes, soit p lus du quar t de 
la popu la t i on to ta le du pays. P lus de 
50 % de leur popula t ion est urbaine , a lors 
que pour l ' ensemble du pays la propor-
t i on des c i tadins est de 43,2 % . L a po-
popu la t l on de ces terr i to i res comprend en-
v i r o n un mi l l i on d 'autochtones, c inq mil-
l i ons de rapatr iés et un mi l l i on d 'habi -
tants nés depuis 1945. L a product ion in-
dustr ie l le se mon te à env i ron 12 mi l l ia rds 
de zlotys, soit env i r on le quar t de toute 
la product ion industr ie l le polonaise. En-
v i r on 30 % des personnes employées dans 
l ' é conomie social iste (non compr is l ' agr i -
cu l ture ) t rava i l l ent dans les terr i to i res de 
l 'Ouest . 

E n outre ces terr i to ires représentent 
plus de 30 % des terres cultivées, le réseau 
le p lus dense de routes et de voies ferrées, 
Is p lus beaux sites tourist iques et les sta-
t ions de cure les plus réputées, ainsi 
qu 'une côte mar i t ime. . . 

L'article précise ensuite que plus de 
50 % des villes et plus de 30 % des vil-
lages de l'Ouest ont été dévastés pendant 
la guerre, et donne quelques chiffres sur 
l'effort entrepris par l'Etat pour leur 
remise en valeur. Environ 4.400 installa-
tions industrielles ont été remises en ex-
ploitation, 2.800 km. de voies ferrées ont 
été rétablis, 305 km. de voies parallèles et 
57 km. de voies nouvelles ont été cons-
truits. Au cours des années 1956 et 1957, 
environ 50.000 citoyens ont été dirigés sur 
les Territoires de l'Ouest, et 150 millions 
de zlotys leur ont été alloués pour les 
aider à s'installer. 

Les crédits d'Etat pour l'agriculture ont 
doublé, et les charges fiscales ont diminué 
d'environ 67 %. Les revenus bruts de la 
population rurale ont augmenté de 42 %, 
ceux des travailleurs du secteur d'Etat 
de 22%. 

Les investissements dans les secteurs 
de l'économie gérés par le Conseil du 
peuple augmentent plus rapidement que 
dans les autres régions du pays. Le prin-
cipal objectif à atteindre en 1958 est la 
mise en exploitation des gisements de 
lignite, dont une quinzaine ont déjà été 
prospectés. De nouveaux forages permet-
tront de découvrir d'autres gisements: 
les moins importants, par exemple jus-
qu'à concurrence de 300.000 tonnes de 
lignite, devraient être exploités par les 
Conseils du Peuple, par des coopératives 
ou même par des particuliers. 

S i g n a t u r e d ' u n a c c o r d 
c o m m e r c i a f 

e n t r e l a P o l o g n e e t I s r a ë l 

Les pourpar le rs qui se sont poursuiv is 
pendant plusieurs jours à Varsov i e entre 
les dé légat ions . commerc ia les de Po l ogne 
et d ' I s raë l ont about i à la conclusion 
d 'un protocole f i x a n t les échanges entre 
les deux pays pour une durée d ' un an à 
dater du 1 " novembre 1957. 

L a Po l ogne impor te ra d ' Israë l des agru-
mes, des pneus et des chambres à air, 
des produits ch imiques et pharmaceut i -
ques, des engra is phosphatés. El le expor-
tera des produits de l ' industr ie méta l lur-
g ique et chimique, des produits agricoles, 
du papier et des biens d ' invest issement 
(machines et instal lat ions industr ie l les 
complètes) . 

On prévol t pour l ' année procha ine une 
impor tante extension des échanges polono-
israél iens. 

N O U V E L L E S - E C L A I R 

Rent ran t à Varsov ie après un sé jour 
de quatre semaines en Chine, le gé-
néral Spychalski , ministre de la Dé-
fense nat ionale , a déclaré : « Ce que 
avons vu a dépassé toutes nos prévi-
sions. L a Ch ine peut s 'enorguei l l i r 
d ' immenses succès dans tous les do-
maines, et no tamment dans la capa-
cité de défense du pays » . 

L e dr. Mieczys ław K a f e l , de l 'Un i -
versi té de Varsovie , a commencé la 
série de cours qu ' i l a été Invi té à 
donner au premier Inst i tut internat io-
na l d 'études supérieures de presse, or-
ganisé par l ' U N E S C O à Strasbourg. 

PREMIER 
UN AN 

BILAN 
APRÈS 

ET PERSPECTIVES 
OCTOBRE 1956 

Un Gxposé de M. BOBROWSKI su cercle « Krzywe Koło» de Varsovie 

A « cours d'une allocution prononcée devant le cercle „Krzywe 
Koło" de Varsovie, M. Czesław Bobrowski, vice-président du conseil 
économique, s'est attaché à dégager les premiers enseignements qui 
•euvent être tirés de l'expérience vécue par la Pologne depuis le tour-
nant d'Octobre 1956. 

Se p laçant au double po int de vue des 
possibil ités ouvertes à l ' expans ion de l 'éco-
nomie et à la marche vers le social isme, 
l ' o ra teur a noté comme un premier f a i t 
posit i f le recul des I l lusions puéri les qui 
é ta lent en f a v eu r i l y a un an. Les 
g rands changements histor iques dé-
c lenchent tou jours une vague d 'espéran-
ces et d ' i l lusions. En ce qui concerne ces 
dernières, précise JM. Bobrowski : 

« ...On peut les dé f in i r par cette idée 
qu 'une fo is la porte ouverte , le reste 
s ' a r rangera i t tout seul. Tou t e l 'h is to i re 
nous apprend au contra i re qu 'un tour-
nant marque seulement le début du dur 
e f f o r t qui f e ra passer dans la réal i té les 
possibil ités nouvel les. Je considère c omme 
ex t rêmement posit i f le f a i t que le nom-
bre des gens qui pensent que les choses 
se f e ront toutes seules a i t notab lement 
d iminué. De ce po int de vue, on peut 
même tenir pour posit ives certaines ma-
ni festat ions, au demeurant Inquiétantes, 
de doute ou d ' inquiétude, de la par t 
de gens qui se demandent si nous n 'a l -
lons pas t r op lo in dans le rév is ionnisme 
et si nous ne sommes pas en t ra in de 
reven i r à un état de choses révolu. Des 
préoccupat ions de ce genre revêtent as-
surément un aspect négat i f , mais el les 
const i tuent aussi dans une certa ine me-
sure un phénomène de maturat ion . » 

En même temps, note M. Bobrowski, on 
assiste à une prise de conscience des vé-
r i tables problèmes que pose la réal i té po-
lonaise : 

« On se décide à comprendre que le ma l 
dont sou f f r e l ' économie polonaise, tel le 
que nous l ' avons t rouvée en octobre, ne 
s ign i f i e pas que rien n 'a i t été f a i t au 
cours des années précédentes ; on ne 
croi t plus, par ail leurs, que c 'est un 
m a l fugace et qui guér i ra tout seul qu ' i l 
su f f i r a pour cela de l 'établ issement de 
rapports no rmaux avec l 'URSS , de cré-
dits obtenus en Occident, de quelques 
changements de structure et de l 'appro-
fondissement de tel le ou tel le théorie. . . 
L a convict ion a mi î r i que ces questions 
ne se rég leront pas d 'un coup de baguette 
magique, mais seulement par un t rava i l 
l ong et opiniâtre. » 

Sans doute vaudrait- i l mieux qu ' ayan t 
pr is conscience des problèmes, on puisse 
f o rmu le r en même temps les solutions. 
On n ' y est pas encore ar r i vé dans tous 
les domaines. Certaines questions ne sont 
c lar i f iées qu 'au stade des cercles de spé-
cialistes. Dans quelques-unes seulement, 
on a pu passer à l 'act ion sur l a base d 'un 
diagnost ic c lair et Indiscuté. M . Bobrow-
ski a cependant a f f i r m é son opt imisme 
en déc larant : 

A T T E N T I O N 

F R A G I L E I 

MUSIQUE, . . 

A la mi -novem-
bre se dérou le a 
Po znań le g r and 
concours annue l 
W i e n i a w s k i , qui 
rassemble des v ir-
tuoses d' instru-
ments à cordes, ve-
nus de nombreux 
pays . Les caisses 
contenant les lutlis 
sont so igneuse-
ment recensées a 
leur a r r i vée , „ F r a -
g i l e ! " peut-on l i re 
dans toutes les 
langues. . . 

Le Canada se décidera-t-il à restituer 
les trésors détenus illégalement? 

Dans Zyc ie Warszawy, M . P laczkowskl 
rev ient sur le prob lème des trésors na-
t ionaux polonals qui n 'ont tou jours pas 
été restitués par le Canada. A côté d 'au-
tres dé fauts et vertus, dit-il en substance, 
la nat ion polonaise a ceci de part icul ier 
qu 'e l l e a bonne mémoire . El le se rap-
pel le durant des siècles le bien qui lui 
a été f a i t c omme le mal . Aussi les auto-
rités canadiennes ne doivent-el les pas 
s 'é tonner de vo i r rapr>eler la question du 
séquestre sous lequel des trésors natio-
naux polonals sont placés i l l éga lement de-
puis douze ans. 

Ce séquestre por te pré judice à la Po-
logne et 11 n 'est pas un t i t re de g lo i re 

I pour le Canada. L ' op in ion internat ionale 
' ne peut que Juger sévèrement le f a i t 

que depuis tant d 'années, des trésors mil-
lénaires de l 'h isto ire et de la culture po-
lonaises se détér iorent cl3.ns les co f f r es de 
la Bank of Montrea l et dans les caisses 
du Musée munic ipal de Québec. M . Mau-
rice Duplessls, premier ministre de la pro-
v ince de Québec, a certes eu le loisir 
en douze ans, de per fect ionner, avec là 
compl ic i té de quelques dir igeants de l 'é-
migra t ion , les art i f ices Juridiques qui font 
obstacle à la restitution des trésors, con-
t re la vo lonté du ministre Pearson Mais 
11 n'est pas seul à décider de la poli-
t ique de son part i . L e président de ce 
part i , qui est le premier ministre, John 
Die fenbaker , serait bien inspiré en pre-
nant une décision qui assainira les ran-
ports polono-canadlens. 

« J 'a i l ' impress ion que nous entrerons 
bientôt dans une nouvel le phase, où les 
not ions claires déborderont le cadre étro i t 
des groupes d 'experts et donneront une 
base pour une act ion plus coordonnée et 
p lus compréhensible pour toute la na-
t ion. » 

L ' o ra t eur appuie ces vues sur une ana-
lyse des étapes parcourues depuis Oc-
tobre : 

« Les premiers mois après Octobre 
fu ren t une période au cours de laquel le la 
nation, l 'Etat , le gouvernement ne vi-
va ient que pour un problème : la réali-
sat ion du tournant d 'Octobre. V in t en-
suite la seconde période, qu 'on pourra i t 
appeler pré et post-électorale, au cours 
de laquel le il fa l lut lutter pour que la 
nat ion conserve son bon sens... » 

Duran t ces deux premières périodes, 
les délégat ions ouvr ières eurent néces-
sairement plus de contact avec le gouver-
nement que les économistes et les res-
ponsables de l 'act iv i té économique. Cer-
ta ins problèmes furent ainsi résolus, mais 
d 'autres se t rouvèrent a journés. 

« V int ensuite la période de pr intemps 
et d 'été. A mon avis, el le fu t à juste 
t i t re dominée par le souci de mettre un 
peu d 'ordre dans l ' économie et dans 
l 'adminis trat ion. P o u r par ler c rûment 
(mais sans nulle exagérat ion) , on peut la 
dé f in i r comme une période de lutte con-
t re l ' anarch ie sous toutes ses formes, 
pour le rétablissement de l 'ordre dans le 
f onc t ionnement de l 'appare i l d 'Etat , des 
entreprises, etc. En même temps apparut 
la nécessité de mettre un f re in aux consé-
quences de quelques décisions prises un 
peu hât i vement au cours de la première 
période, sur le p lan économique. » 

Dans le c l imat d 'Octobre, en e f f e t , des 
hausses de salaires, dont le pr incipe était 
Juste en lui-même, ava ient été décidées 
sans tenir compte des possibilités éco-
nomiques. I l en résulta quelques hausses 
de pr ix, no tamment sur les articles d ' im-
portat ion. Cette période f u t d i f f i c i l e à 
traverser , mais on réalisa ainsi un pas 
sérieux vers la stabil isation du marché. 
L ' équ i l ib re du marché est la condit ion 
de toute amél iorat ion sur le p lan écono-
mique. 

Si cette stabil isation, poursuit M. Bob-
rowski, a permis d 'harmoniser les points 
de vue sur de nombreuses questions, i l 
ne f au t pas se dissimuler que des diver-
gences sont cependant apparues, qu 'on ne 
prévoya i t pas en Octobre. « Ma i s nous 
savons maintenant que ces divergences 
existaient déjà, seulement nous ne les 
voy ions pas. Le f a i t qu'el les sont appa-
rues, vo i re par fo is accentuées, est moins 
Impor tant que l 'é larg issement sur un • 
l a rge f r on t de la communauté des points 
de vue, et ce f r on t est maintenant assez 
large . I l embrasse le p rog ramme agricole, 
i l embrasse aussi... une quant i té notable 
de problèmes de structure, et ce qu 'on 
pourra i t appeler d 'un mot la pol i t ique 
conjonctura le . L ' a v en i r (et selon moi un 
avenir p roche ! montrera dans quel le me-
sure ma prédict ion est juste. Je suis pro-
f ondément convaincu que d 'une phase de 
c lar i f i cat ion des problèmes, nous passons 
maintenant à une phase où ils seront 
résolus en pro fondeur . » 

En terminant son exposé, M . Bobrowski 
a tenu à soul igner les points fa ibles du 
bi lan de l 'année écoulée. I ls résultent 
surtout de l ' inégal i té du ry thme de l 'ex-
pansion économique dans les d i f f é rents 
secteurs. A u seuil de la seconde année 
après Octobre, l 'une des condit ions du 
succès de la pol i t ique économique est un 
certain changement psychologique, et ré-
c iproquement ce changement psychologi-
que est condit ionné par une action e f f i -
cace et rat ionnel le de l 'Etat . Cependant, 
au stade actuel, c'est l 'act ion des fac-
teurs économiques sur le changement 
psychologique qui Importe le plus. 

Les progrès réalisés font bien augurer 
du chemin qui sera parcouru dans la se-
conde année. Sans doute, conclut M. Bob-
rowski, dans la v ie rien n'est Jugé d'a-
vance. « Cependant il n 'y a aucun doute 
que la possibilité existe de f ranch i r avec 
succès une nouvel le étape, en nous ap-
puyant sur les principes d 'Octobre, qui 
nous ont guidés depuis un an. En ce qui 
me concerne je crois pro fondément à cette 
posisbillté ; c'est pourquoi mon opt imisme 
ne se borne pas à l 'appréc iat ion de ce 
qui est dé jà fa i t , et s 'étend aussi à l 'ave-
nir . » 

Le aérant: M. Banaszkiewlcz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet, Paris (9-), 
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Kostiumik na „każdą okazję" : 
wąska spódnica, króciutki, lekko-

wcięty żakiecik, przybrany 
futerkiem. 

N a zimę: dwu.stronny „płaszcz-futerko". Nieprze-
makalny materiał podbity imitacją futra. 

Wielkie domy mody lansują na 
jesienne chłody płaszcz z tweedu. 
Pasek poniżej talii, przybranie z 

imitacji futra. 

Niezmiern ie szykowny płaszczyk z grubego tweedu 
lub trykotu, zapinany na bardzo duze guziki . 

Pomys ły i rysunki 
MONIICI I łUDMCKIEJ 

i 
Piosenka tygodnia 

Kukułeczka 
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1. Ku-ku-łe-czka ku-ka, cłiłopiec panny szu-ka, spo-zi-ra, prze.bi . ra 

-i-
i no-sa z a - d z i - r a . liu - ku ku - ku a - cłia a - cłia ! 

TijJyj.i jJiJ'jĵ Mi J Ji 
O - d i - r i - di o -d i - r i - d i -dy -na o-d i - r i -d i -dy-na u cłia! 

Kukułeczka kuka, chłopiec panny szuka. 
Sporiza, przebira i nosa zadzira. 

Kuku kuku acha acha! 
Odiridi odirididyna odirididyna u cha! 

Chłopcy moje, chłopcy, w co wy to dufacie? 
Czy to w te surduty, co po lednym macie? 

Kuku kuku acha acha! 
Odiridi odirididyna odirididyna u cha! 

Poznać ci to, poznać chłopca fanfarona. 
Choć pusto w kieszeni, głowa najeżona! 

Kuku kuku acha acha! 
Odiridi odirididyna odirididyna u cha! 

Kukułeczka kuka, serce we mnie puka. 
Głupi ten kawalir, co z majuntkiem szuka! 

Kuku kuku acha acha! 
Odiridi odirididyna odirididyna u clia! 

Pytaj ta kukułki, ona wam odpowie. 
Że ten najbogatszy, co ma dobrze w głowie! 

Kuku kuku acha acha! 
Odiridi odiridididyna odirididyna u cha! 

u cłia! 
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